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nie Polaków* — i „byłoby to niedocenianiem 
wielkiej wagi, jaką K io  pilskie posiada gdy- 
by się chciało nied ść szanować stanowiska 
galicyjskich deputowanych w niebezpiecznym 
zwrocie, jaki następuje w polityce wewnę
trznej.*

Zaczyna tedy Nowa Presse sz?nować owo 
stanowisko i czyni to w ten sposób: „Tylko
Polrcy — woła — tworzyli stałą podporę rzą
du i n« nich jedynie mógł on dotychczas ra
chować. I jakże toraz hr. Ts&ffe ich traktuje.! 
Z niemem zdziwieniem dowiedział się p. Ja
worski na picrwszem posiedzeniu izby z ust 
prezesa ministrów, że wniesiony będzie projekt 
reformy, przewracający całe pańsiwo ’ d góry 
do dołu, "Wódz Polaków ani przeczuwał tej re
w olucji w polityce wewuętrz uej. Hr. Taafre 
nie poważał na ryle swych zwolenników i przy
jaciół, aby się z nimi zawc; asu porozumieć i 
zgodz.ć. Przecież nawet gabinet nieparlamen
tarny powinien respektoweć swych sojuszni
ków. Jaką powagę m że mieć p Jaworski w 
G alicji, jeż li :ząd ją osłabia, pegc rady nie 
zasięga w tak stanów aej akcyi i Polakom me 
rezirwuje motn-śoi przystąpić z miną dobro
wolnych ochotników do ustawy. króra siawia 
prń3lwo na całkiem nowych podwalinach, ldzre 
tu przecież o refo.mę, która i Polakom nasuwa 
m dzwyczaj ważne problemsha narodowe, ^kże 
i w Gralieyi statystykę Indową czym powsżnym 
parlamentarnym czynnikiem, wygodne używa
nie politycznej siły zamień a w w ,ikę pełną 
cierpkości. P. Jaworski, gdyby był słuchaczom, 
siedzącym na g&leryi, wiedziałby o "eformie 
wyborczej również tyie, ile się dowiedział, sie
dząc na czele polskiego zastępu. Dowodzi to, 
jsk  lekceważy hr. Ttafla wszystkie polityczne 
stronnictwa, które uważa tylko za narzędzie 
swej osobistej władzy, a Lie za równoważne 
indywidualności polityczne. Ta okoliczność w y
wołuje uczucie ooLsnego upokorzeni., wśród 
Polaków i musi w opinii galicyjskiej sprawić 
takie wrażenie, ie  gabinet żąda tyiko ślepego 
posłuszeństwa od reprezentantów teg i kraju, 
uważa ich za służbę, nie za pomocników. Ni
gdy by rząd na to się me poważył, gdyby dumny 
i zawsze czujnie stojący na stiaży swej godno
ści Grooholski był jeszcze ns. czele Koła pol
skiego. Pana Jaworskiego potraktowano tu ja
ko „Hofpoiaka*, który sans phrase mus, iść za 
rządem .. Cc uozynią Polacy? Słychać, że pod
czas pierwszego czytania projektu oświadczy 
p. Jaworski, iż Polacy tylko z wielkim trudem 
pogodzą się z reformą. I dla deputowanych 
z Galioyi nadeszła krytyczna chwila. J^śli 
ruitjdzy nimi rzeozywiśoie znajdują się poweżoi 
mężowie stanu, to oni przejrzą, iż zdarzyła im 
się sposobność spełnić ozyn zbawczy i zdobyć 
sympatj ę powszechną w oałem państwie, aż no 
jego spodu. Pytań ie jest takie. Czy Polacy po
zostaną obojętnymi widzami tego, że stan po
siadania Niemców w Austryi gruntownie się 
zmień, i zdziesiątkowani będą niemieccy depu
towani, a pailament przekształci się w zbioro
wisko skrajnych żywiołów, czy też pośpieszą 
na ratunek? Niemcy nigdy me zapomną, jeśn 
jakiś parlamentarny Sobieski obroni ich od te
go ciusu. Polacy dowiodą, że oni idą nie s sa
mem tylko państwem, lecz się w całej pełni 
czu,ą obywatelami w Lem państwie i do uciska 
me pomogą, lecz popierać będą jedynie polity
kę prawdziwie umiarkowaną. Zmieni się cai« 
ich sytuacya. L w ażaii jako faworyci i jurgei- 
duicy rządu, p jaw-ą się przed wszystkimi na
rodami w Austryi jako samodzielne, ^asao pa
trzące i mające wł sne przekonanie stronni
ctwo. Czy te sympatye narodów i zaufanie me

ma d ’a nich żadnej warb śoi i jest mniej cen
ne, a a i żeli ła jka gabinetu hr. Taaifego?*

Noira Presse nie spodziewa się, aby Pola
cy zrobił, to, czego ona pragnie, w:.ęo w Kada 
w ton żałosny i woła, że Niemcy sami będą 
walczyli o swe życia, bo „niestety, fatalnością 
stronnictw uustry ackich jest, ża dla chwilowj^ch 
kojzyści wyrzekają się wielkich celów przy
szłości”. Lecz jeśli lewica będzie zdruzgotana, 
to wnet potem pierv.s’ Polacy zapragną wydo
być ją z grobu, albowiem zaraz przyjdzie kolej 
na nich, — przyjdzie, gdyż jeśli im uda "ię 
ochronić Galicyę cd teraźniejszego eksperymen
tu, co ju ici nie na długo. A wtedy co?  W tedy 
kto im rękę poda ? Muszą tedy oni zerwać ze 
starą rutyną, ale czy co ziobią? Dzi przema
wiają przeciw reformie, lecz od przemówienia 
takiego sam-go w Izbie je. zcze tak daleko, jak 
do nieba.

Tyle Nowa Presse. Musimy tylko zauwa
żyć, że naszem zdamom, cały ton tego arty
k u ł. jest fałszywy. W zywa on widocznie do 
bezwłocznej opozyc i zaraz, a to jest absolutnie 
niepotrzebne, daleko lepiej jest gniew em me 
buchać, ale spokojnie zabrać się do pracy wspól
nie z rządem i zrobić tak, aby żadnego dru
zgotania nie było. '

Ś. p. Leopold Dworski.
(Wspomnienie pośmiertne).

W  numerze 226 Przeglądu wyczytałem pod 
tytułem „Mituzalem* wzmiankę o żyjącym m- 
koby w Krakowie legioniście polskim Leopol
dzie Dworskim.

Wiadomość powyższa w/m. .ga poważnego 
sprostowania w całej srei osnowie, że zł ś  po
ruszyła ona pamięć zmarłego w zeszłym roku 
najriezawodniej ostafuiego żołnierza legionów 
polskich, a więc żołnierza z epoki taką aureolą 
wspomnień otoczonej, z epoki, z której niemal 
każdemu żołnierzowi dzielnego wejska polskie
go należała się niejedna gałązka lauru, przeto 
nie od rzeczy będzie, przy sposobności niniej
szego wyjaśnienia owej pomyłki, podać Die- 
które szczegóły z zami crzchłej przeszłości sta- 
ruszka-żołnierza.

Jestem w posiadaniu autentycznych kopii 
woj ikowy^cń dokumentów nieboszczyka & nie' 
mńiej ,ako wnuk byłem świadsiem oscatni:h 
lat jego życia, więc też tkwią m_ swmżo ieszcze
w pumięci opowiadania siarus:.!   .ycz^cc gijł
tego właśnie wojennego okresu.

Ś. p. Leopold D worski był synem Gypry- 
ana i Barbary, urodził się w Di.rowie, na 
Szlązku, dnia urodzin podać trudno, gdyż -am 
gc l ie  pamiętał, metryka z&ś podaje tylko rok 
chrztu 1789. Pomiędzy chrztom jednak a uro
dzinami musiało by ć co - najmniei t'‘~y lata 
przerwy, jak bowiem sam wspennnał, „chodzi
łem już wówczas gdy mnia chrzczono i indy.cz.k. 
batem poganiałem*, że zaś Hta dziecinne prze
pędził na wsi, nie mającej kościoła w pobliżu, 
z tego przeto powodu nastąpiło owo opóźnie
nie chrztu.

Do szkół uczęszczał w Krysfynopolu i 
tum wstąpił w dniu 13 sierpnia 1804 r. .,ako 
ochotnik do 13 pul&u piechoty wojska polskie
go, przydzielony do kompanii 3. j batalionu 2gn. 
O pacryotycsnych uczuciach oraz duohu w o
jennym, jakiem przejętą była młodzież ówcze
snych czasów, może świadczyć fakt własno wol
nego zaciągnięcia się s. p. Leopolda do szere
gów. „Wracałem właśnie — jak mawiał — ze 
szkoły, a spostrzegłszy szykujący się w mie
ście do wymarszu pułk wojska polskiego, taką

Przegląd polityczny.
Lwów 18 października.

Z Wiednia nam { iszą :
„Pierwsze nad wyraz smutne i przykre 

l ażenie, wvwołane rządowym projektem re- 
"-Tttty wyborozej, już minęło, świat polityczny 
“ 'Woił się już z tym Bteinbachowskim pomy- 
'"•etn, więc też miejsce pierwotnego rozdrażnie- 
aiu zajęła rozwaga.

óest ona tern potrzebniejszą, że idzie tu 
tflko o ochronienie naszego kraji od nie- 
piecznego eksperymentu, ale nadto o rato- 

F -ie Austryi, — tej Austryi, która od lat 30 
t?Sc dl nas przytułkiem i puklerzem przed 

08yą. Lekkomyślnie więc, nerwowo, po pro- 
U d’ a zemszczenia się nad znanym twórcą te- 

projefecu, postępować nie m oż-m y; owszem 
'ónnijimy sobie powiedzieć, że obowiązkiem 

nas ym działf teraz tam spokojniej i roz 
&żni„j, 1EL gytuacya jest trudniejsza.

„ A trudna ona bardzo. Zwykle bowiem 
* jest hamulcem, a Izba tym rumakiem, 

rji (ly  dla zdobycia popularnośoi, rwie naprzód.
La' zaś odwrotnie: rząd poszedł tak daleko, 

j® Izba musi hamować i kosztem swąj popu- 
' rbc8ci powstrzymać gabinet w zapędzie.

W ięc może byłoby lepiej oba-ić ten g a b - 
I® ‘ Btanowczo nie Hr. Taaffe nie tai się z 
j 111, lecz mówi to wszystkim, kto tylko choe 
Ucbać, a nawet ogłosiła to dzisiaj półurzędó- 

„ 8 Montags-Revue, że w razie oświadczenia się 
f 2''?  przeciw gabinetowi w którejkolwiek z 
^ęch ważnych spraw, (refo wa wyborcta. stan 
yjątkowy, sp.awa sądu w Ti uf no wie), ma on 

spoważnienie, do je] rozwiązania. W  takim ra- 
216 nowe wybory odbyłyby się pod hasłem re- 
'jDny wyborczej, a nowa Izba, jako wybrai a 

przeprowadzenia tej reformy, muamłab/ 
o^ w k cze ie  mą się zająć. Po uchwalaniu zas 
w a nie mogłaby oczywiści" obiado-

- aaiej %i do końca swojego sześciolecia, bo 
Boież niepodobna byłoby wczystkich tych 

ywateli, któiym reforma przyznawałaby p;oa- 
Wvborcze, skazać na to, iżby całe sześć lat 

‘ «aii na wykonanie tego prawa; lecz owa 
v f * nmsiaiaoy być zaraz rozwiązana i zosfca- 
j* ?y rozpisane nowe wybory na pod rawie już 
w ’7rI  ustawy wyborczej. Zatem w cą g u  mii.ej 
- ' Cdi r< ku odbiłyby  się w oałei Monarchii 

razy wybory do Rady państwa. Owoż 
idrowsry organizm państwowy, z Jednego 

a,rodn złożony, nie mógłby bezaarme wysta
wiać oię w ciągti kilannastu miesięcy na dwa 
paryody agitacyi i gorączki wyborozej, a cóż 

°Plero powiedzieć o Przedlitawii, w której 
Prt-Wio wszędzie oprócz stronnictw politycznych 

a A jeszcze ze so^ą do walki powaśnione na- 
r.mdno nawet zdać sobie sprawę z tego, 

IV■■ 0-7 wtedy nastąpiło zawichrzenie wszy- 
kich w*e wnęirzuych stosunków, a w następstwie 
S° osłabienie ekonomicznego kredytu Monti'- 
ńi, rozbicie , aj planów walutowych i spadek 

znaczenia w trój przymierzu.

J Żadną więc miarą do tego dopuścić nie- 
1 odobua. I tak już za często odbywrja się roz- 
hiaite wybory, za często ajenci sąsiedniego mo- 
ci J | p  maję pretekst i sposobność agitować 
Wśród ludu ruskiego, a ajenci Komitetów socy- 

, : tjczuych z ks. Stojałowskim na czele wi- 
r!syć wśród mazurskiego Indu; mamyż jeszcze 

dobrowolnie porrnt żać te per^mdy gorą- 
stt^ u rozwydrzenia tłumów, rozbudzenia wszy- 

1 cn najgorszych popędów ? Bo do najgor- 
zich  popędów przemawiają zawsze agitatorzy 
Jborczy, a brrdzo często i kandydaci. Mało

jest już dzisiaj takich kandydatów, którzy sta 
wi« ją sobie za punkt honoru, być wybranymi 
na tle najszlachetniejszych uczuć swoich wy
borców; większość uderza do u c z u ć  najnikczem
niejszych, do próżniactwa, łakomstwa, zawiści 
i nienawiści i na tych podłych uczuciach chor 
wyjechać zwycięzca z urny wyborozej. _ Im  ̂zaś 
częśc,ej odbywają się wybory, tem więcej się 
mnoży takich kandydatów, tuczących się na 
podłości ludzkiej, tem bardziej agitatorzy -ozbu- 
dz&ją te niskie instynkta w tłumach, i — co 
za tem idzie — tem niżej spada moralność 
tych tłumów Kto przeto kocha swój kraj wię
cej niż siebie i tę polityczną doktrynę, która 
mu najwięcej korzyści obiecuie, ten nigdy nie 
będzie się przyczyniał do mnożenia wyborów, 
lecz wszelkiem1' siłami będzio się starał o jak 
najrzadsze ich odbywanie się.

Nie leży także w naszym interesie w y
puszczenie z rąk sprawy reformy ustawy wy- 
orczej. Dwadzieścia i trzy wnioski poselskie 

złożono już w tej sprawie, a Steinbaehowski 
projekt jest dwudziestym czwartym. "Więc spra
wa to aktualna i ^azdy polityczny mąż musi 
się i  nią liczyć, bkoro więc koniecznie po
trzeba cokolwiek zreformować ustawę wybor
czą, to żale1 ec nam powinno na tem, aby ta 
reforma odbyła .-ię ntszemi głosami, a nie 
pizeciw nam, to jest, aby K oło Polskie było 
w tej większości, która owę reformę przepro
wadzi, a nie w tej mniejszości, która napróżno 
przeciw owej reformie będzie glosowała. Bo 
będąc w większe śoi, będzie mugio to i owo 
zrobić tas, aby nasze narodowe intereea naj
mniej na lefornne ucierpiały, a znowu to i owo 
tak ułożyć, aby nawet wygrały (jak np. co do 
liczby mandatów z Gralioyi etc.). Jeżeli coś 
staje s.ę koniecznością, to lepiej — chociażby 
to było rzeczą dla nas niesympatyczną — ki >- 
nięcznośoi tej samym zaaość uczynić, aniżeli 
dopuścić do tego, żeby uczyniono zadość bez 
nas i przeciw nam.

Z tego wszysfciuego wypada, że Koło na
sze nie potrzebuje ani przechodzić du opozy- 
cyi, ani zemyktć s ę w niemym gniewie na 
hr. Taaffego za tu, że pozwolił zbytnio ' roz- 
gospodarowaó się Steiubachowi, ale ma rozwi
nąć całą swą siłę i takt polityczny, aby nie 
dopuścić do rozwiązania Izby, a następnie, aby 
tak pizeiobió fcńeinbachowski projekt, .żby 
z niego powlLała zdrowa reforma wyborcza, 
pożyteczna dla Austryi, a nieszkodliwa dla nas*.

Kontereneya rosyjsko-niemiecka, obradu
jąca w Berlinie nad traktatem handlowym, nie 
osiągnęła dotąd żadnego porozumienia, Dele- 
gaoi obu państw stoję, zupełnie na tem stano
wisku, jakie zajmowały ion rządy, gdy prawie 
przez rok korespondowały ze sobą notami dy
plomatycznemu i w końcu, przerwawszy tę wy
mianę zdań, uciekły się do represaliów, na
zwanych wojną celaą. Zupełnie to samo grozi 
teraz, tylko w stepniu jeszcze większym. 
W  półurzędowym Hamb. Korrespondent pojawił 
się -aki komunikat: „Delegaci rosyjscy są to
bardzo mili i wykształceni ludzie, towarzyskie 
stosunki z nimi są nader przyjemne i ożywio
ne. Niemieccy członkowie konferencyi podzi
wiają ich gruntowną znajomość rzeczy i właśnie 
dlatego ze zdumieniem odzywają się o ich żą- 
daniaoh, widocznie niemożliwych do przyjęcia. 
Nie robią oni najmniejszego kroku ku jakim
kolwiek: kombinacyom, jak gdyby przybyli nie 
na rokowrma. Wina to niezawodnie me ich, 
ale tych instrukcji, które dano im w Peters
burgu. Oczywiście, że w takich waruukach

trudno cokolwiek '.iczyo na konferen y  j. Było
by niezaprzeczenie bard>- > dobrze, gdyby przer
wawszy na chwilę bezo/ocne narady, delegaci 
rosyjscy udali się do svego rządu z prośbą o 
dokładniejsze instrubcye1.

Na tak grzeczne wazwan.e o jakiekolwiek 
us..ęps„wo, aby można było bodaj o coś zacze
pie rokow_nia, d_no z Petersburga, również 
w półurzędoW] n komunaacie nieco zirytowaną 
odpowiedź. „ ri widoo2 :e są żarty' — wołają 
petersburskie Giełdowe Piedomośti, organ mi
nistra skarbu. — Ledwi .osyjscy delegaci zja
wili się w Berlin e, jUż tam uznano, że ich 
instruKoye są nibdostate;zne. Z całym szacun
kiem ula niemiecKiej zcajomości tegu, co dla 
nas dobre, a co złe, poważamy się sądzić, iż 
instrukeye naszych del>gatćw nie mogą być 
ani inne, ani lepsze, ani iokładniejsze. Możemy 
tylko oświadczyć, że by] śiny przygotowani na 
nieprzełamane trudne ści, ńkie nap.ętrzą Niemcy, 
i dziś wszelkim wrażeniem jesteśmy dostępni, 
oprócz zdziwienia*.

Z  takiej odpowiedz, wolno wnioskować, 
że prawdą było to, co donoszono z Petersburga 
r -zed konferencją berliństą, iż minister skarbu 
w itte z ekonomicznych względów nie chce ża

dnego traktatu z Niemcami, a szowiniści pansla- 
wistyczni popierają go z motywów politycznych 
i tylko ulegając naciskowi dy^plomacyi rosy j
skiej zgodzili się na konferencję, przyezem 
jednak postanowili, że spsŁmia ona na niczem, 
aby zaś teraz postawić ua awojem, wciąż w 
dziennikach dowodzą, że Niemcy chcą jeno 
ssać Rosyę, ona jednak powinna już choć raz 
uw- nić się od te szkodliwej opieńi. Są tedy 
w Rosyi dwa prądy; lyplomatyczay, koncen
trujący się dokoła p. Hiersa i lekceważąoy u- 
roczystości tulońskie, aby nie drażnić nie
mieckiego rządu, — i pansiawislyczny. patrzący 
z żywą niechęcią na traktatowe rokowania 
w Berlinie.

Jak się zdaje, ten drugi prąd bierze teraz 
górę, bo oto donoszą, iż rząu zastanawia się 
nad długim szeregiem pomysłów, które po zer
waniu rokowań traktatowych mają zaostrzyć 
wojnę celną. Między tymi pom; słami jest tak i: 
ujście Niemna ieży w granitach pruskich, a 
po tej rzece płynie do morza tyle towarów, 
że obroty Królewca i Memla wynoszą tylko 
w zakresie handlu na Niemnie przeszło 40 mi
lionów rubli rocznie. Otóż zaprojektowano po
łączyć tę litewsku rzy n L anałem z rzęsą 
Windawą, która płynie przez Ruriaudyę i 
wpadr, do morza na terytorium  rosyjskiem. 
W ten sposób wszystkie towary, spławiane 
Niemnem, potem kanarem i Windawą, omijałyby 
Memel i Królewieo, kuóreby wskutek tegu stra
ciły w rocznym swym obrocie ^ałe 40 milionów 
rubli.

W sprawie reformy wyborczej.
Nowa Presse, główny orgs.n plenerowaińe 

lswicy, codzień w artykułach wacęnnych oma
wia rządowy projekt reformy wyborczej i za
razem wszędzie szuka sojaszników, wszystkich 
nawołuje do wspólnej walki z rządem, p .zy- 
czem ciągłe się stroi to w li-ią, to w owczą 
skórę, ale nie muże ukryć ani swyoh wilozyoh 
oczu, ani pazurów: głosem wabi słodko, lecz
wnet odzywa się stara natura i oto wilk cen' 
tralistyczny nugie zakłapie zębam.. Dzisiejszy 
swój artykuł poświęciła Nowa Presse z kolei 
Polakom. Artykuł ten zaczyna się przypomnie
niem jarosławskiej przemc wy Cesarza, która 
jeszcze ca.dziej „zaznaczyła polityczne znacze-

'
mu n o g ę , a drugą leczyć muszą bo prze
m arzn ięć.

K iedy skończyła s:ę wojna, a smutny po
kój zawarty został, gen Boms otaj^ prz.ed an
kietą parlumen arną, zburającą w iadim  ści o 
czynach obrony k?ajcwej. Ti z -ba  by i i n a r 
aźcie wspomnieć m i t bitwie pud L oign y  i 
udziale, jaki w niej brał. O io są skromne j go 
słowa do pr.tokołcw  zapisane; „M iałem w szyst
kiego 300 iudz1, 198 padło, ale dz ęk’ niebu, 
wszystkie moje uziała m ogiy być ocalone. Co 
do mn e, z stałem na poiu b itw y. Oto moja 
historya*.

Po wyleczeniu, upływie urlopu i przypra
wieniu sztucznej nogi, staje g< nerał przed mi
nistrem wojny, k i ó i f  najuj/rzeimiej go pyta, 
ooby mógł dla mego uczynić ? „Ależ nic — 
odpowiada gene>ał chyba, byś mi pizwoiil 
służyć dalej W armii*. Zdziwiony minister < a - 
rzch i: Eh bienf generał, Vous etes łe premier de

6S p 6C 6
Thiers mianuje go dowódzcą 16-tej d ew i

zy! kawaleryi, a ^  przedsn nem e generała 
CaliifePa, ourżymuje Soni- wielką wstęgę l o g u
honorowej v . ,

Tymczasem wyszły słynne dekreta, _auy- 
kające, ni mo zdania najlepszych prawników, 
kliszaoiy. Wojsku polecono wykonać te de
krety swą i z bronią w ręku. Głębokie uczucie 
reiigj jne generała nie p i walało mu d ó się 
nżyc do tej sprawy; poda* się w r. 1880 do 

Gen. Gall-iet odwodził go od tego 
i roku, mówiąc: „Generale, jesteś zaszczytem
ir m ir  nie mugę przyjąć twej p-osby*.

Ale Sonis me mógł cofnąć swego krosu 
i otrzymał emeryturę. Nie chciał on jednak 
nauuwaó r< zgłosu swemu postanowieniu.

Oto, co piize do jednego ze swych przy
jaciół :

„Byiem zawsze zdania, że powinniśmy 
wytrwać no, naszem s ancwisKU aż do: non licet, 
Oddalać się — to pędzić wodę na młyn nie- 
przy jr.oiela*.

A  jednak czynił to wszystko, ohoó serce 
tię rwało na myś' o żonie i rodzinie, składa
jących się z 10 żyjących dzieci, bo. jak wy- 
wnętrza się w liści' do spowiednika-

■i. o

„Marzyłem przecież, że po mojej śmierci 
żona i córki (rde mór.ię buwiem o ch ojoach , 
którzy zawsze znajdą Kcwałek chiebf), będą 
miały iaro tako byt zabezpieczony (eussent d 
peu pres du pain), wiesz bowiem, żb me pos a- 
dam ani grosza*.

Wkrótce generał Gallifet z włc nego po
pędu wystukał mu sfauowiciko, nir mające z po
lityką i ze skrawami bieżącemi nic wspólnego: 
urząd inspekt ra i instruktora cate e h brygud 
kawaleryi, a następ ie ; o  g nerale D^crot mia
nowany zostaje Sonis członkom  stałym Komi- 
syi wojskowej w mioistsryum wojny. W krótce 
z latami pizyszły ciężkie na generała choroby, 
odnawiały .-dę dawne rany; resztki jego życia 
były m przervsauem jtasmem ciąrpteń, która 
w w;elkiem skup 3niu dur ha i w połączeniu 
z Bogiem znosił. W  dniu Wniebowzięcia, r:ku 
1887, weleoznego rycerza Pun d i chwały swej 
powołał. Ciiło, przewiezione z ParyŻŁ, spoczy
wa w Lujgny pod kamieniem, noszącym sło
w a: „Miles Christa*. Biskuo Freppel miał nad 
grobem wspaniałą mowę pogrzebową, a g me- 
rai Lhotte, wydelegowany przez ministra w oj
ny, żegnał zmarłego w obecności bardzo li- 
nzaie zgromadzonych towarzyszów broni se/da- 
cznemi słowami, które kończyły się tom dla 
zmarłego świadectwem:

„B yi on wzorem wszystkicn onót, zaró
wno wojskowych, jak i prywatny h- Słowo 
obowiązek, wy pisane na pierwszej karoie jego 
żywota, znajduje się w.-ządzie, cż do ostatn-ąj 
struiinif y, dziś właśnie zamkniętej i to, co po
wiedziano o Łayardzie, tym wzorze rycerzy, 
można powierzy ć i o Smisie, iż był sans peu/r 
et sans reyroche. Żegnaj nam, generale S im a! 
żegnaj pełen chwały żołnierza! Żyw rt twój 
stanie nam ze przykład i będziemy usuowab 
naśladować go, bez nadz ei dorównania, bc 
zbyt wielkiemi były twe cnoty. Żegr  j -az je 
szcze, a raozej w mej wierze chtześoiańskiej 
mówię o i : do widzenia !“ *ć>

u ' ” i u i'

(Dokończenie nastąpi).

1)

Killia książek dl? młodych i icfosłjcti.

Wchodząc do księgarni naszych, widzi się 
* żalem stoły i pułki pokryte w niezmiernej 
Dękazośoi powieściami zagranicznymi, z któ- 

^ c h  dziewięć dzitaiątych zdolne są jedvnie 
^ z ić  myśii, wyobrażenia, pojęcia i charaktery 
a nadto już wrażliwego, aż nadto płochego 
't-Kieozeństwa. Lubo wibika część tego społe- 
‘-Bństwa raaaby nieraz znaieść lepszy dla sie* 
/l6i a przynajmniej dla rodziny, pokarm umy- 

6łowy o aoDryoh jednak książkach panuje 
“ "rykie w dorywczem piśmiennictwie naszem 
fUuchp milczenie. Pragnę, o ile czas i siły po- 
2Wolą. na takie właśnie wydawnictwa zwracać 

chcąc w ten sposob dostarczyć rodzi 
" J0) i poważnym czytelnikom wskazówek to 

T-yboru książek, któreby zarówno rozwijały 
Umysł iak kształciły serce.

Zaczynam tym razem od biografii jen. de 
koniSj która we Francyi doczekała się w kró
tkim czasie aż 38 wydań, a o której niepodej- 
•pftfiy sędzia Bou-gei wyrzekł: „ C’est le plus 

•ńer Unre de notre femps“ ĵ to najwznioślejsza na- 
^ych czasuw książka).

Autor poświęcił ją „oficerom wojsk fran- 
'®8Kich“ . I słusznie, bo jen. de Sunis całe ży- 

spędził pod sztandarem, i dziś, kiedy we 
fia n cy i każdy niemal mężczyzna powoływany 

®t do s łu ż b y  wojskowej, dobrze uczynił autor, 
dL&wiając wizerunek doskonałego żołnierza, któ- 
17 łączył w sobie wszystBie ieeo przymioty: 
*arność. męstwo, nieskazitelność i honor, op&r- 

na e ietacnwianej wierze i miłości kraju, a 
końca życia nie znał innego nasła, jak to, 

chciał miec wyryte na grolće: „Miles 
'-mristi.* Ale piękna ta postać do Każdego i 
i  'za szeregami wojskowymi dobrą i wzniosłą 
Przemówi n.uką i przykładem, a szczególniej 

młodszego pokolenia, któro przenieść i wy- 
.6 zdoła z widoku płaskich, miękkich i  ma- 

i ocłusznyeń charakterów, ł jakimi zbyt często 
żyoiu i w książkach spotykać się musi.

Był zres-.tą jen. de Sonis, jak pisze jego 
biograf, nietylao Żołnierzem, ale zgoła człowie
kiem wielkiego "erca. „Mąż, ojciec, biat, przy
jaciel stały i tkliwy; mc mu ni© było obcem, 
co miłośoi godne: pięKne książki, pięKne dziełe 
oztuki, piękne okolioe, piękne czyny, a szcze
gólniej piękne dusze. Dusze szczególniej kochał 
z żarliwością zdobywcy (ardeur conquerante) i 
chrześcijańskiego werbownika; tą innością i 
niegasnącą młodością i zapałem, właściwym 
przyjaciołom Bożym, otaczał i tulił wszystkich, 
co cierpią, wszystkich zwyciężonych, chorych, 
uciśnionych i u bog ijh !

Urodzony w roku 1825 w Gwadelupie, 
kształcił się w szkole wojskowej w Saint-Cyr; 
jako kapitan huzarów zaciąga się do służby w 
Afryce, w której blisko dwadzieścia lat życia 
swego przepędził. Tu hartuje się w zawodzie i 
już w wyprawach do Kabylii zwraca uwagę 
wszystkicn wyjątkowem męstwem a cnotami, 
oo mu serca jednają. Kiedy w roku 1859 wy- 
buchłą wojna włoska, walczy pod Montebeilo, 
Magentą i Bo srinem, a jak się tam zachowy
wał, świadczy to, że z całej dywizyi przedsta
wiony został pierwszy do znaków legii hono
rowej. Bo zawaroiu pokoju w Yniafranca wraca 
do Algieru i na własne żądanie zaciąga się do 
niebezpiecznej wyprawy marokańskiej. Cholera 
grasuje w wojsku, porywa jenerałów i wyż
szych oficerów, m ędzy któiym i —  młodszego 
brata wielkiego mówcy hr. Montalemberta. So
nis, oddany zawsze duszą całą obowiązkom 
służby, staje się siostrą miłosierdzia caiego puł
ku, równie dbały o zdrowie ciała jak duszy 
towarzyszów broni. I j zwycię3kiem ukończeniu 
wyprawy powraca do Algieru, bierze udz„al 
w najniebezpieczniejszych wymoczkach v głąb 
puatyni i zdobywa krzyż oficerski legii ho
norowej.

Jakim ożywiony był dachem r n. i cała 
lodzinr,, świadczy to, ż© kiedy i r. 18b7 syn 
jego Henryk, memagąey jeszcze lat piętnastu, 
objawił ojcu życzenie zaciągnięcia do żua
wów papieskich dla obrony Piusa IX , ojciec 
mu odpisuje: „Przysłałeś mi na vr:ązan’ e wszy
stko, czego dusze zapragnąć mogła... Dowiodłeś 
mi teraz, że potrafisz koohaó Boga z zapałem! ko

chać tak wszystko, co szlachetne, dobre a piękne, 
w dreszczu młodej duszy, rwią^ej się do szczy
tów... W ięc ci pozwalam uaac się ao Rzymu, 
aby wzmódz błogosławiony hufiec, schronisko 
cnoty i starego francuskiego honoru, który od
mładza się dziś w piersiach dziecięcych. Nie 
skończyłeś jeszczeJ lat piętnastu, ale nie ma 
wieku dla tych, co nie liczą się jedyme z cza
sem... Sądzę, żeś duść silny, by ronić karabi
nem... Muj ojciec walczył, inająo lat czterna
ście... Matka i rodzina podzieiają moje słowa 
i łączą się ze mną, aby cię uściskać i pobłogo
sławić.*

iliodego wszakże ochotniaa nio przyjęto 
dla zbyt wczesnego wieku.

'J ymozasem ojciec, po śwretnem zwycię
stwie, odniesionem nad Arabami, mianowany 
zost..ł w r. 1869 pułkownikiem, a kiedy r. 1870 
wybuchła wojna z Prusami, w ióoii do Francyą 
oy jako generał dywmyi kawaleryi bronić kraj 
przed najazdem. Trzech synów zaciągnęło się 
jednocześnie do wojska (najmłodszy Albert li
czył niespełna lat 16), a wraz z nimi i brat 
geneiaia, Te jbald. W y łany na pomoc genera
łowi Cnanzy, gen. da Sonis atakuje Lmgny, a 
zrozpaczony ucieczką z placu beju dwóch puł
ków pieohuty, 48 i 61, kto o mimo najgoręt
szych nawoływań i zaklęć, poszły w roziypsę, 
zwraca si^ do ar^yleryi i swoich dawnych"żua
wów papieskich i tak do nich woła Oto po
dli tchórze., gotowi zgubić armię! Do wa3 na
leży rzucić icU z powrotem w ogień bojow y! 
Pokażmy im, oo waro. ludzie uerca i chrze- 
śoiauie!* I w trzystu żołnierzy, uubąo przyT 
boku pułkowników Cnaretce i Troussares, idzie 
na nieprzyjaciela, ulająo, że tym sposobem po
rwie za oobą letztę zdemoralizowani g ) woj
ska. Ale napróżno. Dc wódzca Troncsares, który 
mu Dył powitdział: „Jakiś dobry, mój gene
rale, le  nas wiedziesz na taką uroczystość* — 
jeden z pierwszych ginie, a z trzystu owych 
bohaterów 198 legło ns placu, z 14 oficerów 
— 1U. Gen. Sonis ma strzaskaną nogę i blisao 
przez 24 godzin leży na pobojowioku, pokry- 
tem śniegiem, który spadł obficie. Spostrzegł 
go nareszcie Kapelan wojskowy innego pułku 
i przeniósł do ambulansu, gdzie o*uą odejmują
iii 'X 7 (3$ & u
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poczułem chętkę powędrowania z dzielnymi 
wojakami, źe zgłosiłem się natychmiast do do- 
wódzcy kapitana Krasnodębskiego z chęcią za
ciągnięcia się w szeregi. Spodobała się widać 
moja oohota staremu wojakowi, skoro mimo 
opozycyi pułkownika, uważającego mnie za 
młodego i niemającego pozwolenia rodziców, 
przyjął mnie na własną odpowiedzialność. Tym 
sposobem, ku największej mej radości, przy
wdziałem ukochany strój wojskowy i tego sa
mego dnia wyruszyłem z wojskiem w drogę, 
zawiadamiając rodziców mieszkających na wsi, 
dopiero sposobną okazyą w czasie marszu o 
tern mojem postanowieniu.u

Taki to dawniej duch ożywiał młode ser
ca i umysły, taka determinacja dla świętej 
Ojczyzny, to też nie dziw, że wiekopomnej pa
mięci legiony składały się z samyoh bohate ów.

Po półtorarocznej służbie jako szerego
wiec, został w dniu 28 lutego 1811 r. miano 
weny kapralem, następnie 25 marca 1812 r. 
furyerem a -23 lipca 1812 sierżantem. Odbył 
kampanię w r. 1812 przeciw Rosyi, biorąc 
udział w  bitwach pod Pawłowicami, Dubienką 
i Uśoiługiem. W  r. 1813 odbył oblężenie Za
mościa i był przy zdobyciu bateryi nieprzyja
cielskiej na trakcie lubelskim d. 27 kwietnia 
1813 r., oraz w licznych innych utarozkach. 
W  bitwie pod Płockiem otrzymał kontuzyę 
w nogę. Podany do krzyża srebrnego wojsko
wego polskiego, wyprosił się od tego, twier
dząc, że nie bił się dla odznaki.

Osobistej waleczności i odwadze śp. Leo
polda daje najlepszy dowód zaświadozenie w oj
skowe, które jako oryginalny ówczesny doku
ment podaję tu dosłownie:
"Woysko polskie. Komp. 3, bat. 2, pułku 13 piech. 

Z a ś w i a d c z e n i e .
„Dla Walecznego L e o p o l d a  D w o r s k i e 

go , Sierżanta komp. 3, Bat. 2, Pułku 13 piecb : 
W  ozasie gdy Nieprzyjaciel w okcło nąjeżo- 
nemi Batteryami starał się szkodzić y grozić 
T w i e r d z y  Z a m o ś o i u .  Wtenczas Jaśnie 
Wielmożny Hanke General Dywizyi, Naczelny 
Dowódca Twierdzy, dawszy mi rozkaz uderze
nia y  wzięcia najszkodliwszey pod Janowicami 
dla Twierdzy Batteryi. Rozkaz ten stosownie 
do Jego zarządzenia został dnia 27 Kwietnia 
1813 r. w dzień, na godzinę przed Zachodem 
słońca y w Oczaoh całego Garnizonu uskute
czniony. Korzyścią tego było zabranie Nie
przyjacielowi czterech officerów, Stu czterdzie
stu Niewolnika, Am unicją trzech Armat wiel
kiego kalibru y zagwożdżenie czwartey, a 
z małą z naszej strony szkodą. Nieprzyjaciel 
w zabityoh przeszło trzystu ludzi stracił, przez 
co przymuszonym został do opuszczenia wszyst
kich swych Batteryi, y  do Zamienienia Oblęże
nia w Blokadę. W  tej świetnej wyprawie, nie- 
tylko powinność swą jako Żołnierz Honor ko- 
ohający, Leopold Dworski Sierżant z komp. 
3ej, Batt 2ej, Pułku 13 Piechoty z Ochotą w y
pełnił, leoz ozynnośó Jego tym więcej pochwały 
a w usłudze dla Kraju przez to względów go
dną, iż przybywszy z dobrowolney własney 
Ochoty, wdzierał się z najpierw szych na Batte- 
ryą a dokonawszy wraz z innemi Swego Za
miaru, Starannością Jego było uratować przed 
Zapalozywością Zwycięzców Jednego Officera 
Nieprzyjacielskiego od Śmierci. Co jednostajnie 
njęoi Entuzyazmem świadczą y  zeznają

Dnu w Zamośoiu dnia I Maja 1813.
Komendant wyprawy na Batteryą 

A«>Amitcen Kęsinowslci (L . S .)
Podpułkownik Pułku 13 Piechoty.

(L. S.) Z  ukontentowaniem niniejsze z&świad- 
ozenie własnoręcznym podpisem stwierdzam 

Generał Dywizyi Hauke,u
Szeregi wojskowe opuścił ś. p. Leopold 

Dworski w d. 17 grudnia 1813 r. a to stoso
wnie do konwencyi zawartej przy ustąpieniu 
wojska polskiego z twierdzy Zamościa, przy 
której to okoliczności wyrażono nieboszczykowi 
następujące uznanie na piśm ie:

„W oysko Polskie D yw izja
Xięstwa Warszawskiego Pułku 13 Piechoty 
w Szczebrzeszynie d. 17 grudnia 1813go Roku.

Franciszek Żymirski 
Pułkownik Dowódzca Pułku 13 Piechoty, K a
waler urderów Legiej Honorowej i Krzyża 

Woyskowego.
L e o p o l d  D w o r s k i  Sierżant z Pułku 

Dowództwa mego, otrzymał pozwolenie udać 
się do Swey Familiy, stosownie do konwencyi 
zawartey przy ustąpieniu z Twierdzy Zamo
ścia Tenże Sierżant odbył dziewięcio-mie- 
sięczne oblężenie w eiągu którego dał dowody 
nieustraszonego w Boyn Męstwa i W aleczno
ści a przez stałe przywiązanie do swych obo
wiązków i zupełne poświęcenie się dla Kraju, 
oraz przez wytrwanie głodu, oparcie się zara 
źliwym i niewyleezonym chorobom bez żadnej 
trwogi; zgoła poddawszy się z naywiększym 
heroizmem wszelkim Officerom Smitrtelnym, 
przez które Garnizon Twierdzy Zamościa 
przechodzić musiał, zasłużył sobie na powsze
chny Szacunek nawet y  Nieprzyjaciela a na 
wdzięczność u Swych Rodaków.

(L. S). F. Źymirslci.
Jako Przytomny tych walecznych Czy- 

e ó w , Chętnie i z  ukontentowaniem wyciśnię
ciem Własnej Pieozęci podpisuję. Dattut supra 

Lanckoroński Podpułkownik.
Po opuszczeniu szeregów wojskowych po

został ś. p. Leopold Dworski jeszcze czas ja 
kiś w Szczebrzeszynie zatrudniony w kance- 
laryi pułkowej. Gdy jednak wyszedł rozkaz 
zobowiązujący pozostałych do służby w woj
sku rosyjskiem, nie chcąo poddać się tak hań
biącej konieczności, postanowił po poprzedniem 
porozumieniu z ukochanym pułkownikiem u- 
mknąć za granioę, obstawioną silnie przez ko- 
zaotwo.

Zamiaru powyższego omalże nie przepłać:! 
życiem; przekradającego się bowiem konno 
pod osłoną nooy przez zamarzniętą rzekę San, 
spostrzegli kozacy a nie otrzymawszy stoso
wnej na nawoływania odpowiedzi, poczęli strze
lać. Spłoszony wystrzałami kcń załamał lód i 
tylko przytomności umysłu i odwadze ś. p. 
Leopolda Dworskiego przypisać należy, że w 
takich warunkach zdołał utrzymać się pomię
dzy pękającą pod końskiemu kopytami krą 
iOdu i przedostał się niedościgniony strzałami 
kozactwa na stronę austryacką, poozem przybył 
do domu rodzicielskiego w sam wieozór wi
gilii Bożego Narodzenia.

Kilka lat prywatnie zajęty wstąpił w r. 
1815 do służby rządowej przy ówczesnem c. k. 
gubernium we Lwowie, gdzie pozostawał do 
r. 1854 jako dyrektor urzędów pomocniczych, 
w którym to roku został w tej samej randze 
przeniesiony do ówozesnego c. k. rządu krajo
wego w Krakowie. Po przeszło 40 letniej służ
bie przeniósł się w r. 1856 na emeryturę o- 
trzymawszy przy tej spcsobnośći wyrazy naj
wyższego uznania i podziękowania.

Ożeniony w r. 1817 z Maryą z Keller- 
mannów miał d w a n a ś c i o r o  dzieci t. j. 5 
córek i 7 synów, z których najstarszy Ale
ksander Dworski, obecny burmistrz m. Prze
myśla, poseł na Sejm i b. poseł do Rady pań
stwa, kawaler orderu papieskiego i Franciszka 
Józefa, stanął na wysokich stanowiskach hie
rarchii społecznej. Z ośmio-ga wydanych dzieci 
doczekał się wnuków, pra- i praprawnuków, 
których liczba dosięga obecnie setki. Od rot u 
1854 przebywał stale w Krakowie, gdzie po 
stracie ukochanej żony w r. 1866, więc kilka 
miesięcy przed złotem weselem, żył mało, u- 
dzielająo się tylko najbliższej rodzinie i po
święcając większą część dnia modlitwie. Będąc 
bowiem bardzo bogobojnym , ślubował po 
śmierci żony modlitwę za całą tak liczną ro- 
dz’nę i odbywał ją trzy razy dziennie naj
punktualniej. Tej nadzwyczajnej bogobojncści 
przypisać należy, źe wszystkie ciosy bolesne 
znosił z nadzwyczajną rezygnacją, a nie 
szczędziła mu ich Opatrzność, przeżył bowiem 
ośmioro swych dzieci, przyczem przeważną 
ich część trarił jako już ludzi dojrzałych i 
osierocających liczne potomstwo. K. p Leo
pold Dworski był postacią charakterystyczną, 
o wydatnych rysach a nadzwyczaj sympatycz
nej i poważnej twarzy. Uwiecznił ją też sła
wny mistrz Matejko w wiekopomnem swem 
dziele Unii Lubelskiej, w postaci starca bra
tającego się z chłopem w grupie umieszczonej 
po prawej stronie obrazu.

Organizmu był nadzwyczaj silnego i w y 
trzymałego, do ośmdziesiątego roku życia ni
gdy nie chorował, co przypisywał regularnemu 
życiu, wstrzemięźliwości od wszelkiego rodzaju 
tranków i zupełnemu nieużywaniu wody jako 
napoju, przeciwnie zaś upodobaniu w czarnej, 
moonej kawie, której wypijał po kilka szkla
nek dziennie. Do ostatniej chwili żyoia zacho
wał nadzwyozajną zdolność wszystkich władz 
um ytłowyoh, zdumiewającą pamięć i zdrowie

Umarł w Krakowie 10 czerwca 1892 r. z 
modlitwą na ustach, z uczynioną z pozosta
wionej sumy wieozysią fundaoyą mszy św ro
dzinnych, oraz światła w krakowskiej kaplicy 
cmentarnej,' a zastrzegł dla siebie najskromniej
szy pogizeb jak prawdziwy Sodalis Mariae.

Tadeusz Miinnich.

Rada państwa.
(Telegram nPrzeglqduu).

Wiedeń 18 października. Wczorajsze po
siedzenie zagaił prezydent br. Chlumecky o 
godzinie 11 m 30 w południe. Galerye prze
pełnione były publicznością.

Z porządku dziennego młodoezeoh p. E n- 
g e l  uzasadnił swój wniosek, o zamieszozanie 
w protokołach posiedź* ń Izby także czeski; h 
przerr ówień.

Izba odrzuciła ten wniosek wszystkimi 
głosami przeciw głosom młodoczeskim.

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusyi nad przedłożeniami rządowemi w 
sprawie stanu wyjątkowego w Pradze.

Młodoczech p. F a c a k w dwugodzinnej 
mowie bronił narodn czeskiego od zarzutu nielo
jalności i domagał się zniesienia rozporządzeń 
wyjątkowych

Minister sprawiedliwości hr. S c h o e n -  
o o r n  oświadczył, że niepodobna na publicz- 
nem posiedzeniu Izby przedkładać całego ma- 
ttryała dowodowego, odnoszącego się do za
prowadzenia stanu wyjątkowego w Pradze. 
Minister przedłoży jednak ten materyał w 
całej rozciągłości otwarcie i bez żadnych 
zastrzeżeń w konrsyi. — Rozporządzenia 
wyjątkowe nie są skierowane bynajmniej prze
ciw całemu narodowi czeskiemu, którego lo
jalność nie ulega wątpliwości. Rząd n;e po
stąpił sobie lekkomyślnie, leoz po dojrzałej 
rozwadze z ciężkiem sarcem zdecydował się na 
wydanie tych rozporządzeń.

Przechodząc do oświadczania p. Heiliber- 
ga, złożonego imieniem niemieckiej lewicy, za
znaczył minister, że rząd, który w oiągu o- 
statnich pięciu lat wszystkiemi siłami strzegł 
interesów Niemców czeskich, m?gł się spo
dziewać łagodniej zej oceny za strony lewicy. 
Rząd odpowiedzialnym jest za każdy swój 
akt, wszelako nie przyjmuje na się odpowie
dzialności za skandaliczne wybryki uliczne, 
którą to odpowiedz-alność lewica stara się 
zwalić na rząd. Na zarzut p. Heilsbergura, że 
projekt refreny wyborczej ma tendencyę wro
gą interesom mie -zczaństwa i stanu włościań
skiego, oświadcza minister imieniem całego 
rządu, że podobna tendeucya była obcą 
rządowi.

Po ministrze zabrał głos młcdocz eh p. 
H e r o l d  i zaznaczył, że polioya w Pradze 
sama sztucznie popychała ludzi do zdrady 
sttnu. Minister powołał się na to, że w 
przeddzień urodzin cesarskich rozdawano w 
Pradze kartki z napisami, zawierającymi zna
miona zdrady stanu. Kartki te rozdawać 
mieli członkowie stowarzyszenia „Omladinyu. 
Towarzystwo to składa się z samyoh niedo
rostków i frakcja młodoczeska nie ma z niem 
żadnej styczności. Czyż ea wybryki niedo
rostków odpowiadać ma cały naród? Zresztą 
mówca ma dowodu w ręku, że przywódzca 
„Omladiny“ steł na żołdzie policji i uwodził 
młodzież. Młodzieniec ten miał nawet plan 
pałacu namiestnika i opis, jakby go najłatwiej 
w powietrze wysadzić. Tego młodzieńoa creszto- 
w ato kilk&kreó w chwili, gdy znieważał orły 
cesarskie, wszelako zawsze^puszczano go na wol
ność, tymczasem osoby uwiedzione przezeń 
siedzą do dziś dnia w więzieniu. Są w Cze
chach niestety karyerowicze, którzy przygoto
wują rewolucyę na to tylko, aby policyi daó 
znać o tern.

Antysemita p- S o h n a i d e r  dowodził, 
że tylko żydzi są temu winni, iż stosunki w 
Czechach doszły do dzisiejszego stanu, gdyż 
im tylko zależy na waśnieniu chrześciac, a ich 
prasa z tego tylko żyje. Mówca opowiada, że 
sam zebrał w Kolinie dowody rytualnego mor
derstwa, popełnionego przez żydów i stawia 
wniosek, aby stan wyjątkowy dla chrześcijan 
znieść, a zaprowadzić go tylko dla żydów.

Prezydent uchylił ten wniosek jako nie
dopuszczalny.

Na tern przerwano dyskusyę-
P. W i e l o w i e j s k i  postawił nagły 

wniosek, aby ustawa o wydawaniu taniej 
soli dla bydła weszła bezzwłocznie w życie.

Izba uznała nagłość tego wniosku i 
przekazała go komisyi budżetowej.

Członkiem Trybunału państwowego w y
brano szefa sekcyi w ministerstwie oświaty 
dra Rittnera.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
Wiedeń 13 października. Komisya wojsko

wa obradowała wozoraj nad przedłożeniem rzą- 
dowem o powiększeniu kadrów obrony krajo

wej i wybrała p. Popowkiego referentem tej 
sprawy w plenum Izby.

Minister hr. Welsesheimb oświadczył w 
toku debaty, źe uohwaenie przedłożonej no
weli jest konieczne, gdjż na wypadek wojny 
musi i obrona krajowa wyruszyć w pole. — 
P. Baenireitfcer żądał, by rodzinom rezerwi
stów powoływanych di ćwiczeń, dawano za
opatrzenie ze skarbu ptństwa. — Mimster od
powiedział, ża nad tą sprawą zastanawia 
się rząd. 1

Koło posłów ruskoh obradowało wczoraj 
nad stanem wyjątkowym w Pradze i nad re
formą wyborczą. W szycy mówcy przemawiali 
za zniesieniem rozporządzeń wyjątkowych. 
Uchwalono jednak zaciekać, aż rząd przedłoży 
swoje motywa. W  3prtwie tej zabierze głos w 
izbie p. Romańczuk. Iyskmyi nad projektem 
reformy wyborczej lie skończono. Mówoy, 
którzy zabierali głos, wyrazili zadowolnie- 
nie z projektu rządowego, żądali jednak za
prowadzenia bezpośrdnich wyborów w ku- 
ryaeh wiejskich.

Protest przeciw wichrieniem Is. Stejałowskiego.
Przykra to i lolesna rzecz występywse 

publicznie przeciw bntu, przeciw kapłanowi, 
który przy zdolnościach swoich m ógłby nie
wątpliwie wiele dolrego zdziałać dla społe 
ozeństwa nasz g ) i neziprzeczenie zdobył za
sługi dość znaczne na polu cświa*y ludowej i 
piśmiennictwa ludowtgo. Potrzeba atoli i w y
razić stanowczo swe oburzenie na zgubną i 
przewrotr.ą jego dziaklność, aby małodusznem 
milczeniem nie potikiwaó złemu i nie dawać 
tnu niejako aprobaty wspólnictw*.

W  takiej właśo,e smutnej koniecznośoi 
stawia nas kapłanów dekanatu W ojniokiego 
działanie publiczne ks. S an. Stojałowskiego 
objawiane w ostatnich czasach s ł jwem już to 
piranem, już żyw em.

Oświadczamy przeto uroczyście, że mimo 
szczerej i bratniej miłości dla kapłana, nie 
ch emy i nie możemy solidaryzować się z ks. 
Stojałowskim w opłakanem i zu b wałem j ; go 
wystąpieniu w znaiy-ch propozycya h prze
ciw czci i w ładiy Biskupów naszych i karno
ści kościelnej;

cświadozamy, że koohająo Ind pieczy 
naszej powierzony i pragnąc jego dobra dc- 
ozesnego i wieczn.' g>, prot"stu,emy razem z 
innymi dekanatami przeciw destrukcyjnej, 
wręcz przeciwnej duchowi Chrystusowemu i 
chrześcijańskiej miłości robocie ks. Stojałow
skiego wśród tego jeszoze dzięki Bogu poczci
wego ludu naszego;

oświadczamy, że zawsze niewzruszenie 
trwać będziemy w uczuciach najgłębszej czci, 
przywiązania, miłości, wierności, u*zano*a 
nia i posłuszeństwa dla Aroypasterza na
szego, jako prawowitej władzy naszej, któ
rą Duch ś w. postanowił do rządzenia Kościołem 
Bożym

K°. Józef Rosner, dziekan, ks. Mioh&ł Miko, 
poddziekan, fes. Kanty Bobczyński nota- 
ryusz dek., kt Maciej Smoleński prob., 
ks. Stefan Kossecki prob., ks. Piotr P o
dolski wik., ks. Józef Kaliciński wik., 
ks. Bolesłtw Gruszyńiki prob., ks. Fran
ciszek Staszałek wik., ks. W alenty Ga
wroński wik., ks. Jó-.ef Franczak prob., 
ks. Ti mazak S jSIU 'wik.j ks. Jędrzej
Habryło prob, k .̂ Alek^a-ider Sołtys 
pr^b., ks. Józef B yj i prob,, ks. Franci
szek Kuźniarowicz, ks. Stanisław Czerski 
wik., ks. Józtf Las ak wik.

W ojnicz 16 października 1893.
*# *

I my kapłani dekanatu ropczyckiego 
zgromadzeni na kongregaoyi dekanalnej o- 
świadozając oześć winną i posłuszeństwo sy
nowskie dla naszych Arcypasterzów, potępiamy 
jednwzgodnie przewrotność i destrukcyjną dzia
łalność ks. Siojałowskiego, wymierzoną prze
ciwko Kościołowi i Ojczyźnie, przyłączając się 
w zupełności do protestów przez inne dekana
ty już ogłoszonych.

Ks. Kazimierz Bnczkowsk', dziekan ropczy- 
cki pn boszcz w Górze ropczyckiej. ks. 
dr. Jan Krzysiak, poddziekan i proboszcz 
w Ropczycach, ks. Eugeniusz Wolski no- 
taryusz i probozoz w Dębicy, ks. Fran- 
oisz k Szczudło pleban w Witkowicach, 
h*- Karol Dudzik pleban z Zawady, ks. 
Maciej Miętus pleban w Lubzinie, k-. 
Jan Maciaszek pleban z Ociecki, ks. To
masz Wroniewski pleban w Brzeźnicy, 
ks. Jędrzej Sulisz wifeary z Góry rop
czyckiej, ks. Jan Figiel wikary z Lubzi
ny, ks. B a r  łomiej Łoś wikary z Dębicy, 
k». Wł&d. Kijas wik. z Witkowie, ks. 
Jan Kanty Zając wik. z Zawady, ks. 
Franciszek Pałka wik. z Ropczyc.

Akt oryginalny znajduje się w archiwum dzie
kański em.

Ks Kazimierz liuczlcowslci) dziek Ropozyoki.

K R O N I K A .
Lwów 18 pcździerijika 

Z Uniwersytetu. P. Jakób An lennami, rodem
z Buczar za, kandydat adwokacki, otrzymał nu Uni
wersytecie lwowskim stopień dra praw.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował praktykanta sądowego Jędrzeja Fi
lipowicza, auskultantem sądowym dla swego okręgu.

Arcyksiąźę Albrecht udaje się do Berlina, by 
podziękować cesarzowi niemieckiemu za mianowanie 
go feldmarszałkiem armii niemieckiej.

Oo p. Seferowicza, dyrektora poczt, zanosimy 
w imieniu naszych czytelników prośbę, aby polecił 
zmienić niemieckie stampilie pocztowe „Andrychau,“ 
„Saybusch“ na Andrychów i Żywiec, gdyż w ten 
sposób położy tamę bardzo uzasadnionym użalaniom 
się publiczności.

Zwłoki ś. p. M. Szaszkiewicza, poety ruskie
go przewiezione zostaną dnia 31 b. m. z Nowosió
łek pod Kamionką Strumiłową, gdzie dotąd spoczy
wały, do Lwowa. Dnia 1 listopada odbędzie się uro
czysty pogrzeb we Lwowie. Zwłoki złożone zostaną 
na cmentarzu Łyczakowskim.

W Krakowie do szkół ludowych zapisało się 
3310 dziewcząt, między niemi jest 1538 chrześcija
nek, a 1772 ż y d ó w e k .

Kornel Ujejski przybywa dziś do Lwowa. Na 
dworcu kolejowym powita go komitet jubileuszowy. 
Dziś o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali ratu
szowej uroczysty wieczorek ku czci Ujejskiego.

Z kolei państwowej. Jeneralna dyrekeya 
przeniosła koncypistę tutejszego dra Maryana Cie
sielskiego do dyrekcyi ruchu w Tryeście. Ponieważ 
o przeniesieniu tem kursują rozmaite pogłoski, prze
to donosimy na podstawie wiarygodnej informacyi, 
że dr. Ciesielski, który pragnął poznać stosunki

administracyjne na południowo-zachodnich liniach, 
odchodzi do Tiyestu na własną preśbę,

Patent. P. Władysław Tomkiewicz, c. i k ka
pitan 55 pułku piechoty, otrzymał patent dla Au- 
stiyi i Węgier na kuchnię połową swego pomysłu, 
która była w roku przeszłym na lwowskiej wysta
wie budowl mej, a którą w ciągu ostatniego roku 
zmeznie ulepszył. Kuchnia ta zyskała wówczas 
ogólne uznanie.

Konklirsa. Wydział R dy powiatowej w Ho- 
rodence rozpisał z terminem do 1 grudnia rb. kon
kurs na posadę lekarza okręgowego w Czerneliey, 
z płacą r.ezeą 500 złr. i ryczałtem na podróże 
w kwo; ie 258 złr. — Dnia 1 listopada rb. otwartą 
zostanie krijowa ezkoła dla nauki sukiennic twa w 
Rakszawie, w pow. Lńcuckim INanka trwa dwa lata 
i udziela się bezpłatnie. Do mruki pizyjęlym być 
mc że uczeń, jeżeli ukończył szkołę lu 5ową, ma skoń
czonych 14 lat i jest dostatecznie fizycznie rozwi
nięty, aby mógł pracować w warsztatach. Zgłoszenia 
przyjmuje z».rząd szkoły do Sl bm.

Wiadomości dyecezyalne. Prezenty na gr. k.
probostwa otrzymali księża : Orest Scłtykiewi z ra 
Jedlin w dekanacie sanockim, Sylwester Baraniecki 
na Pianowiee w de" anacie SRml orskim i Mik- łaj 
Kostecki na Fiątkowę w dekanacie brzezińskim. — 
Gr. kat. wikaryuszem w Krakowie mianowany zołtił 
ks. Bazyli Kozłowski.

Siuby. W Krako.', ia odbędzie się dnia 28 bm.
0 g1 dz. 6 wie zoretn w kościele św. Barbary ślub 
panny Heleny Gorczyńskiej , córki Józefa i B:oui- 
sławy z Sękowskich Go ezyńskieb, z p. dr. Stefanem 
Skizyńskm, synem Aleksandra i Tekli z Hornów 
Skrzyński, h.

W kościele Najśw. Panny Maryi w Krakowie 
oabędz’e się ślub panny Maryi Gąsiorowskiej, córki 
pani Róży z Nowosielskich Gąshrowskiej, z Do- 
bromierzye, w Lubelskiem, z panem drem Janem 
Opieńsli u ze Lwowa, synem Józ fa i Ludwiki 
Ck itńakich.

Wybory uzupełniające Jedno z pism lwow
ski. h aoniósł'', iż o mauilr.t posła do Rady państwa 
po drze E Czerkawskim z miast: Tarnopol-Brze-
źany, zamierza ubiegać się dr. W.lhelm Binder, 
konsulect B..nku sustro-węgierskiego w Wiedniu. 
Wiadomość ta wydaje się nam bfrdzo nieprawdopo
dobną.

Z Podola piszą: Daia 1 piźlziernika odbyła 
się w Sumówce, powiatu olgopolakiego, uroczystość 
zaślubin panny Izy Sobuńskiej, córki śp. Kazimia- 
rze, ostatniego z wyboru marszałka szlachty olgo- 
polskiej i Ma yi z hr. Potulickich Sobańikiej, z hr. 
Alekcand;em Sze( tyckim, synem Jana, posła na 
Sejra krajowy, marszałka poeLtu jaworowskiego. 
W przeddzień ślubu p zywiózł osobny pociąg gości 
wes Łych z Księstwa Poznańskiego, Galicyi i dal
szych stron Podola na stacyę kolejową Troś ianiec 
Podolski, zkąd długa karawana powozów ruszyła do 
Sumów ki. Z mgły porannej coraz to jaśnejsza pr- 
wstawała pogoda i przybywającym pierwszy raz 
w tamte strony przedstawiło Podole w jasnam swo- 
jem słońcu odraza jeden z najpiękniejszych wido
ków, pab.c bowiem sumowieoki, położony na krańcu 
sta-ego lasu dębowego, patrzy na czterm- ście w-d 
Pobereźi, rozrzuconych na ogromnej przestrzeni nad 
wstęgą Bohu. Jak jedna chwila pr/.e zedł pierwszy 
dzień na witaniu coraz to nowy h p< zyjezdnyeh, 
wzajemnem z p zrawanin się, s tcerach po hśnym 
parku, „la .vn-tennisie“ itd. Wi6czoiem wszyscy ucze
stnicy wesel', znneznie p-zeszło sti osób, byli już 
zebrani w Sumówce. Opró-,z obu rodzin państwa 
młodych, widzieliśmy tam eprezentowano rodziny: 
Po ulicliich, Szembeków, Czurn6ckicb, Mialżyńskr h, 
Badenich, Fredrów, Swinyl.owakich, Ledócbow -kit h, 
GrochoLkieh, Brzozowskich, Wodziekich, Cz;.rnom- 
skich, Jełowickich, Mańkowskich, Bnińifeich, Jar^- 
szyń kieb, Wołodkowiczów, B. nickioh, Russar.on- 
skieb, Zaleskich. Nszajut-z przed połu Iniem zgro
madziło się całe towarzystwo w hali pałacowej, 
gdzie z uderzającym zmysłem artystycznym urzą
dzono kaplicę ; tu pobłogosławił młodej parze ks;ądz 
prałat Adam Potulcki, wuj panny młodej i w pię
knej {rz mowie z prz szłości obu łączących się ro
dzin, wskazał klęczącym u stóp ołtarza drogę wier
ności przykazaniom Bożym i tra lycyi katolickiej, 
jako n jpewniejszą rękojmię szczęśliwej przyszłości. 
D użkami były hiabiaoka Marya Bidenianka i mł - 
dziutka córeczka pańitwa Marcelów Sobański b, 
drużbami z-ś p. Hie onim Sobański i hrabia Sta
nisław Szeptycki. Od ołtar. a odprowadź Ii pacią 
młodą hiabir Jaa Szeptycki i p. Marceli Sobański, 
a pana młodego pani Marya Sobańska i hr. Z> fiu 
Szeptyi ka.

Przy śniadaniu i obiedzie liczne wznoszono 
toasty, z których najładniejszy był wiersz p. Mi
chała Sobańskiego: „Ko hajrny się“ . Telegramów
z życzeniami naleszlo ze wszystkich stron Polski 
okcło 300; pierwszym, który odczytano, był tele
gram z błogosławieństwem Oj -a św. dla młodej 
pary. Po południu odbywały się malownicze po
dolskie wesela chłopsk a, a g iy  zmrok zapadł, po 
śwetnie udanych ogniach sztucznych i świetnej ilu
minacji parku smolnerui beczkami, rozpoczęto przy 
skocznych dźwiękach kapeli tańce , które się prze- 
ciągręły do ś.iitu. Na czwarty dz;eń dopiero za
częli się geś-ie rozjeżdżać, wszyscy unosząc ze ar
bą juk najlepsza wspomnienie tych godzin, które 
jak mity sen ubiegły, i zwiększony jeszcze podziw 
dla pani domu i znanego jej talerta przyjmowania
1 ugaszczania.

Technicy na placu wystawy r. 1894 Z krót
kich wzmianek kronikarskich wiadomo już czytel
nikom, iz członkowie Towarzystwa pc-litechnicznego 
lwowskiego zwiedzili w tych dniach in gremio pele 
przyszłorocznej wystawy. Technicy nasi z wizyty 
tej oinieśli p tężne wrażsnie, czemu dał wyraz wi
ceprezes Towarzystwa p. Rawski, podnosząc dotych
czasową znakomitą działalne ść dyrekcyi i wszystkich 
współpracowników. Chwila, w której technicy wstą
pili na plac stryjski zaznaczyła się iście ezerokiem 
rozwinięciem robót. Nie krępuje ich bowiem w ni- 
ezem melancholijna ji sień nasza... Jak za najlepszych 
czasów ciepła i wiosny wre tu ruch i życie, o od
wrocie lub spoczynku nie myślał jeszcze nikt !,.. 
Gdzie tylino rzucisz okiem tam znoi się oddział ro
botników; jeśli nia dojrzysz ich na zewnątrz gma
chu lub pawilonu, bądź pewny, iż przedostali się 
do wnętrza i tam prowadzą dalej żmudną swą pracę, 
Tak np. w pała; u sztuki. Okazał i budowla stanęła 
w całości, kapitalną wszakże częścią zadania są 
roboty około jej wnętrza. Pałac objąć ma nietylko 
wystawę dzieł sztuki, ale i od lział wszelakich sta
rożytności. W  tym przeto celu mury powinny być 
wolne od wilgoci, która mimo całą staranność w bu
dowie ze względu wszakże na jej pospiech z jakim 
prowadzoną była zakraść się musi. Otóż dla osu
szenia jej zawezwała dyrekeya rodaka naszego inż. 
Kosińskiego z Berlina, który za pomocą wynale
zionego przez siebie, a stós rwanego wszędzie z naj- 
wyżezem powodzeniem środka, osuszy mury pałacu 
w przeciągu trzech tygodni. Niestrudzony organiza
tor wystawy sztuki p. Łoziński będzie mógł przeto 
bezpiecznie stanąć w dniu 1 marca r. p. na poste
runku W panoramie wypadnie inne przygotowania 
poczynić na zimę. Potrzebne tu są mianowicie piece 
żelazne w liczbie kilku, opalane koksem. Dzięki im 
artyści nasi nie ustaną w dziele swem ani na 
chwilę, chcć bowiem rzecz postępuje, koniec jej

jednak nie blizki. Z gmachu przemysłowego znikną 
wkiótce zawrętrzne rusztowania. Wówczas też i ko
puła v. y3tąpi w całym blasku. Nasi technicy pod
nosili wysoko praktyczność tej budowli. Pawilon 
architektury reśnie jak na dioź'żach. Godny to 
będzie przybytek dla budownictwa polskiego. Sztu- 
k teryi nie sposób również odmówić smaku i lek
kości. Besen p. Goebla gotów, brak mu tylko na
wodnienia. Skończone są również wykopy ziemne 
pod fontannę świetlną. Specyaliśei mogą nawet dziś 
przystąpić do fundamentów. Budowa sali koncerto
wej posu ęła się znacząco. T. ź sar0 da się powie
dzieć o pawilonie dziennikarstwa. Wieżyczka przy
sporzyła mu aporo wdzięku. Wieża wodna sięgnęła 
14 met: ów wysokości. Je zcze 4 metry ułożyć mają 
murarze, 21 met: ów mierzyć winien dach jej tak, 
iż od d< łu do chorągiewki budowla sięgnie wyso
kości 39 metrów. W koło zbiornika galerye dadzą 
uroczy widok na plac wystawy, miasto i okolicę. 
Inżyniery.i wystawy odniosła się właśnie do fabryki 
Zieleniewskiego w Krakowie po kofarzy w cela 
znitowania zbiornika. Zabudowanie potoku górskiego 
prowadzone jest wielce energicznie. Będzie to rzecz 
nader pouczająca. Nie przesadzimy też mówiąc: 
i midownirza. Z pawilonów prywatnych najbardziej 
zbliża się ku końcowi pawilon ezkolny hr. Bade- 
niego. Ze szczytu kopuły jego powiewa już „wiechau. 
Wolne pola ob k pawilonu tego ozdobi roślinami 
swoich cieplarni p. Namiestnikowa. Przystąpiono do 
wzno?zania pawilonu hr. Mierowej (tuż o' ok archi- 
tektu y). Pawilon krz=szowicfei hr. Potockiego za
rysowuje się coraz wyreźn;ej. Dźwiga się także 
z wolna pawilon m. Lwowa, oraz pawilonik Towa
rzystwa krajowego dla handlu i przemysłu Hr- 
Sitf.rbek i br. Popper otrzymv.fi żądane mi-jsce. 
Restauracya przed wejściem rezsze, za się prze* 
przybudowanie werandy i wieżyczki. Zwiedził* 
jaszcze technicy hydranty, których plac liczy 24, 
ostatek trudnych tyle robót ziemnych około terenu 
dla ogrodników przeznaczonego i podjszl dla po
wozów. Zstępując z wzgórza po kilkugodzinnej i.u 
żąoej bądź co bądź ^wędrówce mogli technicy nas* 
oglądać przebieg rebót miejskich okcłc dróg do
jazdowych oraz posunięta już prace na linii kole* 
elefet.ycznej z dworca kolejowego przez reiasto cał® 
do bram wystawy wiodącej.

Aresztowania w Stanisławowie- Kuryer Ster
nisławowski donosi : W  piątek dnia 6 bm. o god*- 
8 wieczorem po przeprowadzonej ze slrony władzy 
politycznej rewizyi, aresztowano i odstawiono d<* 
więzienia śledczego sądu obwodowego: technik*
Schepsn, dyetaryuszr adwokackiego Gn fa, dyeta' 
ryuszów notaryalnych Kujetanowicza i Tworowskie- 
go, buchaltera Weidlera, majstra szewskiego Kul 
mana i czeladnika stolarskiego Lauruka, wszystkie! 
z paityi radyk; laej,-pod zarzutrm popełnionej prze* 
nich zbredai zdredy glówrnj (§ 58 lit. b. ustawy 
karnej), o którą prokurator postawił wniosek 
Śledztwo w tej sprawie prowadzi radzca eąd*1 
obwodowego p. Komarnicki. Rewizya i aresztowani® 
miały nastąpić na rekwizycję z Wiednia. GłównyC* - 
obwinionym ma być Lauruk i sprawa ka"ua w 
dzio prowadzoną jest pod jego

NiepOF?ąJJd w Rzeszowie, ttizym ujemy ol
pewmj esthy, która p zejtzdżsla przez R^eszófl'. 
list uskar ż jący się na nieporządki, jakie panują  ̂
tem mieście. Nie mą nawet po: żądnego hotelu, b® 
np. w tym hotelu, w którym stanąć musiała ta OSO' 
ba, nie podają goś iom ani w-dy r ni mydła I ’ 
.umyc.a się, a nadto dzieją się tam bez żadnej p- ze' 
szkody i to niemal publicznie rzeczy, obrażnjąc® 
moralność. Rzecz dziwna że w Rzeszowie nie znaj' 
dzia się przedsiębiorca, k.óryby wybudował porzą' 
dny hotel. . - _

Pożar. Donoszą nam: Dnia 14 bm. około g<*' 
dżiny 6 rano stróż nocny skarbu Duliby w powiR' 
cie buczackim zawiadomił swego chlebodawcę o z*' 
jęciu się sterty żyta, znajdującej się na gumnie, otc' i 
czonej ze wezystkhh stren innemi steitami zboź»' 
Na widok groźnego mebezpieczeństwa powstał n® 
tyehmiast popłuch i trwoga nietylko między miR 
szkańcami dworu, ale także między ludźmi caW 
ws;, którzy na odgłos dzwonów kościółka wiejskie' 
g 1 zbiegli s:ę na folwark, by tamę położyć szerzif 
'emu zniszczenie żywiołowi, któ y w jednej chwl1 
ogarnął prawie całą stertę ze wszystki h stron. KC 
chają: dobrotliwego, czc godnego i szlachetnej I
swego dzierżawcę p. Dogilewskicgo wnet wszyscy* 
młcdzi i starzy z odwagą nie do opisania rzucili sil] 
nr gumno, nie szczędząc ni trudów, ni żadny4 * 
ś odków, które stoją człowiekowi do usług, by tyl' 
ko módz uratować mienie swego ulubionego penfl 
Lecz za słabe są siły ludzkie, gdy pł mienie corr* 
szersze egarniają rozmiary !

P-ż ga nie ograniczając s ‘ ę  na jednej, schwy 
ciła w swe szpony także i drugą obok stojącą stert? 
jęezm:enia. Nadzieja latunku wówczas znikła, aro* 
pacz ogarnęła wszystkich ratujących. Myślano bo 
wiem, że z pewnością już z dymem pójdzie cGJ 
dobytek wr-z z zabudowaniami skaibowemi, a ni( 
było to trudno wobec tego, że jak wspomniałem, pło'| 
rące sterty stały wś’ ód innych stert zboża, alł 
dzięki go ącej energii ludzi całej wsi i posterunk®' 
zanlarmeryi z Jazlowca udało s:ę po całodzienne! 
mozolnej pracy zlokalizować ogień dopiero przê  
wieczorem. Sterta żyta spaliła się do szczętu, ję 
czmienia rzęść uratowano. Przyczyna pożaru nie' 
wiadoma. /_ J'

Z Żółkwi donoszą nam: Agitatorowie moske
kfiiscy wytężają tu wszelkie siły, aby przeszkodzi 
wyborowi Polaka lub Rusina-narodowca na posł® 
do Rady peństwa z kuryi gmin wiejskich ckręg< 
Żólkiew-Rawa-Sokal. Nie wahają się przed niczenJt 
a nawet, w celu obudzenia wśród chłopów w Żół' 
kiewskiem nienaw ści do obywatelstwa polskiego > 
Polaków,wymyślili bajkę, iż panowie polscy c‘,e$ 
napo wrót zaprowadzić pańszczyznę. Kto zna chłopł 
ruskiego i jego nienawiść do pańszczyzny, ten łatw® 
pojm e, jak niebezpieczne hasło agitatorowie moska' 
lrfilscy rzucili między lud. Z radością też mie' 
szkańcy naszego powiatu powitali zarządzenie ener 
gicznego naszego starosty p. Laoikiewicza, który do 
zwierzchności gminnych w żółkiewskim powiecić 
wydał następujący okólnik : „Doszło do mojej wia 
domośei, że z powodu odbywać się mających wy 
borów deputowanego do Rady państwa w miejsc® 
ś. p. ks, Brylińskiego, ludzie złej woli i niesumienni 
agitatorowie rozszerzają po wsiach rozmaite brednią 
między innemi, jakoby pańszczyzna miała być n* 
nowo zaprowadzoną. Ponieważ rozszerzanie takicl 
nieprawdziwych, niepokoją ych pogłosek jest wzbro
nione, przeto polecam zwierzchności gminnej, aby 
każdego rozszerzającego takie pogłoski, skierowana 
albo przaciw władzom albo narodowościom, zara* 
przyaresztowała i tutaj odstawiła celem wdrożenia 
postępowania karnego11.

Mamy nadzieję, iż okólnik p. Lanikiewicza, 
cieszącego się wielką sympatyą włościan, położy 
kres niezdrowej agitacyi i uł twi wykrycie agita
torów, rzucających niebezpieczne ha:ła między lud 
ruski,

Z Glinian piszą nam: W  Łzhodowie, wiosce 
do parafii Wyżniańskiej przynależnej, odbyły się W 
dniach 8 do 11 b. m. misye ludowe, urządzone sta
raniem i kosztem ks. Wawrzyńca Puchalskiego) 
proboszcza łaó. w Wyżnianach. Łahodów liczy mie
szkańców 270 obrz. łać. a 900 ob. gr. i jest o dwi® 
mile od kościoła parafialnego odległy. W  miejsc**
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jest oerkiewka, staruszkę, jako jej paroch, (raz ko
ściółek łaciński wystawiony kosztem ś. p. ks. Ko
chańskiego, byłego proboezcza w Wyżnianacb. Go 
soboty odprawia mszę św. i katechizuje w kościółku 
Łahodowskim jeden z księży parafialnych. Mimo 
to chrześcijanie odwykli od nabożeństw, odzwyczaili 
cię od św. Sakramentów, jak gdyby się związali 
ślubami massońskimi. W powszedni dzień nie 
mają czasu i chęci pójśó do kościółka, a w nie
dzielę za daleko iść do kościo’ a do Wyźnian. Za
tracając wiarę i żyjąc w nałogach zastarzałych, 
pieniactwie, kłótniach, bójkach i skargach, marno
wali zdrowie, życie i mienie.

Rozpatrzywszy się w parafii nowomianowaDy 
ks. proboszcz, widząc Diedolę, ucisk i utrapienie 
ludu swojego, rozpoczął pra ę pasterską od missyi 
ludowych.

Kosztów i trudów własnych nie żałował, resztę 
Bogn pcruczył. Prześliczna p goda, dogodny czas 
dobrany, życzliwe poparcie i pomoc duchowna miej
scowego parocha ks. Mikołaja Lewickiego, liczny 
udział wiernych obu obrządków i narodowości, 
obfite owoce pokuty (1200 wiernych przystąpiło do 
komunii św.) są widocznymi znakami błogosław ień- 
stwa Bożego. Od rana do wieczora głosił sam proboszcz 
Wolę Bożą i Jfgo królestwo, bądźto na ambonie, 
bądź w konfesyonalo. Zaś jego przyjaciel ks Józef 
Stafiej, proboszcz ze Staromieścia z Rzeszowskiego, 
potęgą słowa Bożego, jak by Aaron, roztrząsał su
mienia słuchaczy, kruszył ich serca, wykorzeniał 
zastarztłe latami, zatajone i a‘ogi. Siedmiu spowie
dników nie mogło podołać, gdyż z każdym daiem 
przybywała coraz liczniejsza rzesza wiernych obu 
obrządków z okolic: ny.-h wiosek obcych par. fii, aby 
o cudach słyszeć, cuda widzieć i cudów doznać. 
„Opoki serc twardych się krają, z grobu umarli 
powstają, kamienne „amenu woł ją “ . Miejscowy pa
roch ruski współudziałem ze swoimi parafianami 
uświetnił i podniósł niemało dzieło misyjne. Co 
dzień odprawiał w kościółku służbę Bożą, spowia
dał i komunikował wiernych, dzielił Się ciusncm 
mieszkaniem, stełem i kuchn'ą z proboszczem mi- 
syonaizem i jeg° pomocnikami. Wdzięczni mie
szkańcy Łahodowa, wynagrodzili proboszczowi jego 
starania i trudy. Po zakończeniu nabożeństwa, 
otoczyła gromada księdza Wawrzyńca, a wójt uca 
łowawszy ręce proboszcza dziękował po rusku. 
„Wyście ojcze — mówił —  nas do Boga, a Boga do 
nas sprowadzili. Myśmy grzeszyli, ala od dzisiaj 
będziemy pokutować, bo umiemy Boga kochać. 
Módlcie się za nami, a my podtrzymywać będziemy 
serce i ręce Wasze, jako żydzi Mojżesz'., pamięcią, 
wstrzymaniem się od nałogów, unikaniem okazyi 
do nich, i modlitwą o wytrwanie, jakeście nas po
uczali. Bóg niech was nagrodzi niebem, za niebo, 
coście nam dali, życiem za życie, cośmy przez Was 
odzyskali: „Mnohaja lita“ . I cisnąc się do księdza 
proboszcza, by mu rękę ucztować, prowadzili go 
śpiewając, aż do plebanii księdza Lewickiego.

Tu łkając i szlochając zaśpiewali: „Kto za 
namy, Boh za nym, dilo nasze jest światym. My 
na Boba położyłyś, syłą Jeho pokripyłyś. Kto za 
namy, Boh za nym, dilo nasze jest światym11.

Dałby Bóg, by kapłani Bąsiedzi oba obrząd
ków i narodowości, podobnemi misyami utwierdzali 
wspólnie wiernych, bądźto w cerkwiach, bądź w 
kościołach, w wierze ojców. Nie mielibyśmy z pe
wnością tylu maeonów między mieszczanami i wło
ścianami i wśród inteligeucyi, która kościoła nie 
zna, ani do Sakrami ntów św. nie uczęszcza, podo
bnie jak maroni, choć się, jak oni ślubami od pra
ktyk religijnych nie związuje, tylko odzwyczaje
niem. Przykłady pociągają, a powtarzane zwycza
jem się stają. Jeden z uczestników.

Z Czytelni katolickiej Wo czwartek dnia 19 
b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w loKalu 

Czytelni katolickiej11 zwykłe tygodniowe zebranie. 
Na porządku dziennym: prof. M. Thullie: „O wy-
chodźctwie i Towarzystwie św. Rtfała".

Z Ottynii nam pi-zą: Za inieyatywą tutej
szych piń odbyło się w naszem miasteczku drugie 
przedstawienie teatru amatorskiego na dochó 1 po
wodzią d o tk n ię ty c h . P.zedstawieme to wypadło i od 
każdym wzglę4em udatnie , amatorki jakoteż ama- 
(■„j-owie wywiązali się z swych ról wybornie , bo 
-rali wszyscy bez wyjątku z werwą i temperamen- 
gm a szczególnie pani Helena B. i panna Hen

ry k a  A . Wdzięczność należy się naszym paniom i 
p, Rłosiewiczowi, którzy nie szczędzili trudów, by 
pięknie urządzić i przystroić scenę. Publiczność 
gkładejąca się z miejscowych i okolicznych gości, 
baw iła się wyborr ie , nie szczędziła też amatorom 
z a s łu ż o n y c h  oklasków. Odegrano trzy komedyjki a to 
„Iskierka11, „W  mamusi oczach11 i „Repreze-tant 
domu Miiller i spółka11.

Dochod był brutto 49 złr. 40 cat., z którego 
odesłano dla powedzią dotkniętych do Redakcyi 
Przeglądu 20 złr. Nasze panie zamierzają urzą
dzić jeszcze trzecie przedstawienie amatorskie na 
d o c h ó d  tutejszej straży ochotniczej pożarnej, przy- 
czem będą użyte nowe dekoracye.

Cholera W ciągu dnia 16 października zacho
rowało w Galicyi, w miejscowościach cholerą na
wiedzonych, 18 osób ; wyzdrowiało 10, umarło 14, 
pozostaje zatem w leczeniu 59 osób

Przed kilku dniami zmarły we Lwowie dwie 
osoby wś ól podejrzanych objawów. Niektóre dzien
niki doniosły, iż te dwie osoby zmarły na cholerę. 
Doniesienie to było fałszywem, albowiem ścitłe ba
dania bakteryołogiczne nie wykryły w dejektacb tych 
chorych zarazku chole y azyatyckiej.

Wpisy do państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie odbędą się 28, 30 i 31 bm., a nauka 
rozpocznie się 2 listopada.

Burmistrzem m. Żywca wybrano jednogłośnie 
p, B. onisława Sądeckiego. Nowemu burmistrzowi 
u r z ą d z o n o  korowód z pochodniami i muzyką.

Przybycie Rosyan do Paryża wywołało mnó
stwo najrozmaitszych pomysłów, zmierzających do 
okazania gościom z nad Newy, jak mocno ich ko
chają francuscy republikanie. Oto np. piszą pod datą 
13 bm. z Paryża:

Jakiś spjytny przedsiębiorca wymyślił bande
ro^ papierową, która pomalowana w barwy francu
skie lub rosyjskie może być nakładaną na laski i 
parasole; już dzisiaj tysiącami kupują to Paryianie, 
by w ten sposób pośród wielkiego natłoku, jakiego 
się spodziewają podczas festynów rosyjskich, ułatwić 
sobie poznawania „przekonań11 politycznych11 spoty
kanych na ulicy tłumów i witanie ich wzajemne. — 
Inny znów pomysłowy przedsiębiorca wymyślił rze
komo nową wódkę, którą nazwał „Tsar11, a obja
śniwszy jej wartość jako ligueur tonigue et digestive, 
reklamuje ją przez latarnie w kształcie olbrzymich 
flasz, oświetlonych wewnątrz światłem elektrycznem, 
a obnoszonych po ulicach przez najętych do tego 
trabantów. — Jeszcze większej pomysłowości dowiódł 
pewien właś iciel kawiarni i fabryki limoniady. Oto 
jako dobry patryeta francuski, a jeszcze lepszy i 
dowcipniejszy prawdopodobnie dyplomata, swój zre
sztą bardzo skromny zakład, nad którym widniał 
dotychczas szumny napis „Ctfe Divan“, zamienił 
przez dodanie jednego skromnego apostrofu w tak 
aktualny i tak mile obecnie dla ncha francuskiego 
dźwięczący nspis „Cafe DTvan“ .

Ponieważ kilka tych rysów, które podaliśmy 
dotychczas, mogłyby wzbudzić podejrzenie, źa tylko 
francuskie koła kupieckie i przemysłowe przejęte są 
uprzedzającą grzecznością i uczuciem miłości dla

sigare,

mon frere en a

Rosyan, przeto dla rozprószenia tych wątpliwości 
oto jeszcze jeden rys charakterystyczny:

Znany krytyk literacki Franciszek Sarcey — 
powiada, źa w języku francuskim są wyrsżama 
bardzo niefortunne i proponuje, by wyrazy takie za
stąpić rosyjskimi, które lepiej rzecz oddają. Do 
rzędu takich wyrsżeń należy n. p. „zakuska" (prze
kąska) to jest to, co się „przetrąca" przed obiadem, 
a na co nie ma odpowiedniego wyrażenia w języku 
francuskim. „Coby nam szkodziło, woła dalej p. 
Sarcey, gdybyśmy wyraz „botte11, buty, zastąpili 
przez rosyjski wyraz „sapogi11? Wyraz „botte" ma 
zresztą u nas rozmaite znaczenie, a jeżeli powiemy 
„sapogue", kkżdy fuź będzie wiedział o co chodzi11. 
Następnie proponuje p. Sacrey, żeby wyraz rosyjski 
„ges-o’11 (gość) znalazł również prrwo obywatelstwa 
w języku francuskim. „Język rosyjski —• utrzymuje 
p. Sacrey — już zdawna zapożyczył wiele wyrażeń 
z języka francuskiego. Trzeba więc za to się od
wdzięczyć..." Czyż nie powinni Francuzi zamiano
wać p Sareey’a wp:ost.. Nieśmiaitelnym ?

Na pamiątkę odwiedzin eskadry rosyjskiej 
wybity będzie medal, który wykonywa sławny tu
tejszy rytownik Cha; lin. Na jednej stronie me
dalu wyryta jest głowa rzeczypospolitej w czapce 
frygijskiei, w około zaś napis francuski : „Miasto
Paryż oficerom eskadry rosyjskiej, 19 października 
1893". Zostawiono prócz tego miejsce na wyrycie 
nazwiska, gdyż medale te, odbite w niewielkiej 
ilości, będą imienne. Pierwszy z tych medali, złoty, 
ofiarowany będzie admirałowi Avelanowi; inni ofice
rowie rosyjscy otrzymają medale srebrne".

Sojusz franko-rosyjski. Redaktor petersbur
skiego dziennika Grażdanin, książę Mesz-zerslu, 
jako konserwatysta i m onarchista, nie jest wielbicie
lem sojuszu z republiką i dlatego przy każdej spo
sobności dworuje sobie ze wszystkiego, co ma na 
celu zbliżenie Rcsyi do Francyi Owói teraz żartuje 
cn z wizyty floty w Tulouie i z zachwytów franko- 
filakich w Petersburgu. Według jego opowiadania 
wszyscy Rosyanie starają się teraz mówić po f  an- 
cusku, a ponieważ nie mają biegłości, więc mówią 
błędnie i na modłę Ollendoife. W skutek tego po
wstają w salonach takie np. rozmowy:

— Comment vous portez-vous ?j
Possiblemect. (zamiast Passablement)

— Et madame votre mere ?
— Elle est a su chambre.
— Et monsieur votre pere?
— Je n’ai pas de pere, mfis 

beaucoup. ..
Albo znowu tak :

— Madame!
— Kua?
— Ptrmete mua de
— Awsk plezir.
— Mersi hien. E wu sigare ?
— Mua non, me le zanfan diu wuazen ą ę szię.

Odezwa. Otrzymaliśmy następującą odezwę z
prośbą o wydiukowanie w Przeglądzie: Dnia 7-go
października odbyło się pierwsze walne zgromadze
nie stowarzyszenia „Ognisko jiobiet", którego celem 
wytwi rżenie ogniska oświaty i życia towarzyskiego 
dla kobiet, zaznajomienie ich z nowymi prądami na 
polu nauki, literatury i sztuki przez odczyty, po
gadanki, utrzymywanie rozmaitych czasopism i bez
płatne kursa języka francuskiego, nięmieckh go, ma
larstwa, rysunków i robót ręcznych, dalej wytwo
rzenie poczucia łączności, obudzenie żywego zainte
resowania się kwestyami bieżącemi, przenikającemi 
nasze społeczeństwo, oraz udzielenie w razie po
trzeby pomory materyalnej członkom. Towarzystwo 
utrzymuje także bezpłatne b:uro informacyjne dla 
osób poszukujących nauczycielki. Do was więc, ko
biety, odzyw am y się z piożbą, byście j..k najliczniej 
prz, stępywały do naszego stowarzyszenia, a wspie
rając je moralnie i materyalnie, dały tern samem 
do zrozumienia, że wielka myśl szukania w jedności 
siły, jaka ogarnęła wiek nasz, obfitujący w wielkie 
idee, i nas wyrwała z uśpienia i popchnęła na 
drogę ogólnego mchu. We Lwowie dnia 16 paź
dziernika 1893. Towarzystwo „OgDisko kobiet" we 
Lwowie, ulica Rzeżnicka 5".

Pierwsze walne zgromadzenie zagaiła panna 
Bardachówns, poczem natychmiast przystąpiono do 
wyboru wydziału. Przewodniczącą wybrano p. He
lenę Feldsteinową, zastępczynią przewodniczącej p. 
Salom eę Perlmntterównę, sekretarką p. Cecylię 
Bardachównę, skarbniczką p. Laurę Perlu ntterównę, 
bibliotekarką p. Ewę S hneckównę, nadto weszły 
jeszcze do wydziału p. 01 a Mokłowska i Gizela 
Drobnerówna.

Z Brodów nam piszą : Widzę, czytając wa
sze pismo, źe chętnie notujecie i pepi-racie objawy 
ducha religijnego i patryotycznego. Była w Prze
glądzie wzmianka o przedstawieniu „Gwiazdy Sy- 
beryi" hr*b. Leopolda Starzeńskiego ku uczczeniu 
niu smutnej 100 letfiej rocz' ioy drugiego rozbioru 
Polski. Btodzkie katolicl ie stowarzyszenie rękodziel
ników „Gwiazda" dając to przedstawienie dowiodło-, 
źa ma d-.syó siły i źa może rozwijać się pomyślnie 
dla dobra koś- ieła i Ojczyzny. Członkowie „Gwia
zdy" rą dobrymi katolikami, a jaka miłość w ich 
sercach dla Ojczyzny i narodu istnieje, niech świad- 
izy wb śnio to przedstawienie trudnego dra
matu. Było wielu taki; h, którzy odradzali a nawet 
starali s:ę, o to, aby „Gwiazda Ryberji" nie uka- 
ztła się na scenie, czbnkowio „G w iazdy" nie odstą
pili jednak od zamivu i mioco braku jak się zda
wał i sił, odegrali dramat bardzo dobrze. Olgą 
była nią parna Zgóralska, córka rękodzielnika i wy
wiązał* się świetnie ze swojej loli, lównież Kazi
mierz (kn aż), któri go rolę grał syn rękodzielnika 
Szarne ki, d-.l j idą inni, ale wszyscy grali wybornie 
i nadspodziewanie. Sala była przepełniona. Powo
dzenie w odeg.aniu po raz pierwszy trudnego dra
matu będzie zachętą dla tutejszej „Gwiazdy" do 
dalszej pracy.

Zmarli. Helena z Łuczyckieh Łizorakowa, żo
na poborcy podatkowego w Złotym Potoku, nmarła 
tam dnia 15 bm. w 22 roku życia. — W Cbomia- 
kówce, u swe. o brata, miejscowego proboszcza łac. 
zmarł dnia 18 bm. Michał Moczarowski, uczeń V I 
klasy gimn. w Brodach. — Antonina Zawziętowa, 
matka znanej fortepianistki, zmarła we Lwowie w 48 
rtku życia. — Joanna z Zakrzewskich Raczyńska, 
wdowa po nadkomisarzu skarbowym, przeżywszy 75 
lat, umarł* w Krakowie. —  Karolma z Komornic
kich Łowczewska, wdowa po dyrektorze szkoły lu
dowej, przeżywszy lat 60, umarła w Czchowie. — 
Antoni Rużyczka, sekretarz krajowej dyrekeyi skar
bu, umaił we Lwowie, w 80 roku życia. — Domi
nik Scheffe!, konduktor kolei państw., żołnierz z r. 
1863, umarł we Lwowie.

stan powietrza. Term. —h 8° o g. 8 rano, 
wpoł. 10° R. Bar. 757. Spada. Deszcz.

Jesień i alfabet.
Już październik boreaszom 

Pootwierał drzwi;
Nad ludzkością zawisł katar,

Niby punkt nad 1.
Więc poeta, ogarniony

Spleenem gwoli mgieł,
Chciałby przebić się sztyletem,

Jako kreską Ł.
Że jednakże grzechem czynić 

Sobie życia kres,
Wieszcz na łożu w dniu wiośnianych 

Śpi, skręcony w S.

Aforyzmy.
Co sprawia kobiecie więcej przyjemności : wi

dok mężczyzny przystojnego, czy kobiety b.zydkiej ?
Nie w tem nieszczęście, źe miłość jest ślepa, 

cle że małżeństwo jest lekarzem okulistą.

Teatr. Dz ś : „Flirt", komedya w 4 aktach 
Mi'hała Bałucki go. — Jutro: „Pierścień rodzinny"

Literatura i Sztuka**
* Z teatru. Pan Michał Bałucki złożył dyrekeyi 

lwowskiego teatru nową ezteroaktową komedyę p. t. 
„Bajczarki". Wkiótce odegrany zostanie na naszej 
ecenie śliczny jednoaktowy obrazek p. Z. Przybył 
skiego p. t. „Bzy kwitną."

* Świat. Ostatni numer zawie a kilkanaś .ie ilu- 
stracyi nowego teatru krakowskiego i portreciki 
osób, które brały udział w jego budowie W do
datku zawiera „Świat" śliczną heliograwurę obrazu 
Grottgera p. t. „Narzeczona". Numer bardzo bogaty.

S p o r t .
Wyścigi konne w Budapeszcie.

Zjazd październikowy.
Dzień czwarty, 5 października.

W  tym dniu odbyły się dwa biegi znaczniejsze.
Handicap ks. Walu. Nagroda 5000 zb, meta 

1400 m. Z 85 mianowan 7Ch p0ni biegało 18. A. hr. 
Henckla ogier gniady Sfótm „Mireyaló" po „Pan- 
cake" od „Matutiny" l.-Jt, hr. Sztaraya egier gniady 
41etni „Icicle" 2. Totalizator płacił 120 zł. za 5.

Nagroda rządowa '5000 franków, meta 2800 
metrów. Z zapisanych 4 koni biegały 3.

A. Egyediego klacz kasztanowata 4!etnia „C.-
lypso" po 
Auerspergi

Doncaeterze" 0d „Cambrian" 1, F. ks. 
ogier kasztanowaty 41etni „Tmul" 2. 

Dzień piąty, 8 października.
Znowu były dwa biegi znaczniejsze:
Nagroda rządowa dla koni dwuletnich 5000 fr. 

w złocie, msta 950 metrów. T. hr. Festeticsa Łlarz 
gniada „Perle d’or" po „Fśnekn" od „Echo" 1, Z. 
br. Ueihtritza ogier gn ady „Kczma" 2. Biegało 
koni 4.

Nagroda Jockey Clubu, hororowa, wartości 
1200 zł. i 8000 zł. gotówką zwycięzcy, 1000 zł. 
drugiemu, 500 zł. trzeciemu koniowi; dla koni Sle- 
tnich i starszych, meta 2800 1. et ów. Z 16 koni 
zapisanych biegało 5.

E. Blaskovitsa ( gier gniady 41etni „Primas II" 
po „D oncasterze" od „Budagybnge" 1, T. br. Fe- 
stetitsa ogier gniady 31etni „Duncan" 2, G. br. 
Podmaniczkyego ogier kasztan. 31etni „V ocativus“ 3.

Dzień szósty, 10 października.
Jesienny bieg próbny dla koni dwuletnich i 

trzyletnich, nagroda 3000 zł., meta 950 metrów. 
Z 13 koni mianowanych biegało 5. T. hr. Feste- 
titsa klacz gniada 21etnia „Perle d’or“ po „Fene- 
ku" od „Echo" 1, A. hr. Apponyiego ogier gniady 
Sletni „Massenet" 2.

Otwarty Handicap, nagroda 8000 zł., meta 
1600 oi6trów. B. hr. Esterhazego klacz kasztano
wata 31etnia „Leleny" po „Craig Millar" od „Lei- 
lu“ 1, G. hr. Degenfelda klacz gniada 41etnia 
„Bokreta" 2.

Wielki Handicap dla koni dwuletnich, nagroda 
3000 zł., meta 1400 metrów. J. Jankoyicha ogier 
kasztanowaty „Nem marad" po „Doncasterze" od 
„Neasi Etti" 1, jen. W. br. Kotza ogier ka--ztano 
waty „Sarkas" 2. Mianowanych koni było 37, a 
biegało 12.

Głosy publiczności.
Jałmużna jednych a modlitwa drugich więcej 

korzyści przyniosą duszom pokutującym niż wieńce, 
które się psują i spalone bywają. Dusze pokutu;ą-e 
wiernych zmarłych, już nie mogąc same spełniać 
miłosiernych uczynków, wdzięczno są tym, którzy 
takowe za nie ofiarują.

Wchodząc w tę myśl, ofiarowały dla ubogich 
chorych Towarzystwa pań miłosierdzia św. Wincen
tego a Paulo zamiast wieńca na cmentarzu w dzień 
zaduszny: Felicya hr. Mierowa zł. 10, Stanisławowa 
hr. Badeniowa 15, pani Malwina Pawęcka 5.

W imieniu ubogich składa podziękowanie 
Aleksandra Hausnerowa, 

prz3Wodn. Tow. pań mił. ś r. W. a P.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 16 października.

(Z) Polityczna irytacya zaczyna wywierać 
ooraz większy wpływ na giełdę. Najbardziej 
uwidooznia się to tem, że obecnie w porze je 
siennej, gdy z reguły ruch je.t najżwawszy, 
panuje taki za tój, taki brak wszelkiej ini- 
cyatywy, jakiego nieraz i w sezonie letnim 
nie ma. I dzieje się to nrmo tego, że zagra
niczne targi nie tylko nie przyczyniają się do 
pogorszenia sytuacyi naszego targu, ale prze
ciwnie wpływają nań w kierunku kc-rzysfnym. 
I tak giełda paryyka, aby podnieść znaczenie 
uroczystości tulońskich i zamarkowaó wy bitnie 
pokojowe ich znaczenie, nietylko nie przed- 
s:ębierze żadnych sprzedaży, ale nawet skupu
je skwapliwie na targach zagranicznych, a 
berlińska kontrmina także zaprzestała swyoh 
ataków. Mimo to prąd zwyżkowy nie zdcł&ł 
się u nas przebić i zamknęliśmy niższymi 
kursami nawet takie walory, w których odby
wały się stosunkowo znaczne obroty, jak n. p. 
kredyty i renty. "Wszystko to sprawia rządo- 
wy projekt reformy wyborczej, który przeraża 
wprost sfery giełdowe. Monety złote znów 
podrożały, pomimo, że napływało ich dosyć 
skutkiem licznych zakupów arbitrażu.

Ostatnie notowania •
Kredyty austr. 334-25, węgierskie 409-50, 

Anglobanki 149’25, Uniony 250 50, Bankvereioy 
122 25, Landerbanki 24680 Ludwiki 217 5 0 ,  

Czarniowieokie 257-— , Elbethale 238'— , Itenta 
papierowa 96 70, srebrna 96.55, anstryacka 
złota 119 40. 4°/0 austr. renta wal. kor. 96-— , 
węgierska złota 116’— , 4"/0 węgierska renta 
wal. kor. 93 55, dukat 6-— , 20-fraukówka 1 0 0 6 ' / a ,  
marki 12-45, ruble 1’32— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  17 października.

Zaofiarowanie zboża, zarówno węgierskie
go jak krajowego, przewyższa stanowczo po
trzeby miejscowej konsumoyi, dlatego odbyt 
je3t w ogóle utrudniony, a ceny chylą się kn 
zniżce. Na targu dzisiejszym w pszenicy pra
wie żadnyoh nie było obrotów, a kilka partyi 
żyta, jakie sprzedać zdołano, poszło bardzo ta
nio. Przedmiotem poszukiwania są jedynie ję- 
ozmień i cwies, pochodzenia oboego, mianowi- 
oie z Rosy i i Węgier, gdyż nasze gatunki nie 
kwalifikują się na eksport.

Płacono: pszenicę białą 800 do 8-25, czer
woną 7-70 do 8-25, żółtą 7-70 do 8-30, żyto 
6 40 do 6‘70, jęczmień browarny 7-50 do 8-—; 
na kaszę 5-70 do 6-00; owies 6-80 do 7-15, 
rzepak 13'— do 13 75. Wszystko za 100 kilogr.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kowy targ przypędzono 4491 sztuk bydła, 
w tej liczbie z Gfalicyi 385 sztuk opasowych 
i 110 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 158 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 218 sztuk.

Płacono: galicyjskie 55 do 66-00 zł., węgierskie 
55—66-00 zł., z innych krajów koronnych 56 do 
68 00 zł., krowy7 22—30-00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 30-— do 88 zł. za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
Dziś poo.’ągiem od strony Czerniowiec o 

godzinie 1 w południa przybył do naszego mia- 
s<a upragniony gość, autor „Chorału11 Kornel 
Ujejfki. Na dworcu oczekiwało go liczne grono 
w ielbicieli; kiedy go wprowadzono do pocze
kalni I  klasy, pow uałgow  wziu zająeyeh wyra
zach p. A. Stokowski, a dostojny gość odpo
wiedział w te mniej więoej słowa:

„Dziękuję serdecznie szanownemu senio
rowi Rady miasta Lwowa za to powitanie. Je
stem niem do głębi wzruszony i składam je u 
stóp naszej mutki, Ojczyzny. O mnie możecie 
zapomnieć, ale nie zapominajcie nigdy o niej. 
Kochajcie ją nietylko niejako odświętnie, nie
tylko w dnie jakieś uroczyste, ale także i w po
wszednie, mniej może objawiając to na ze
wnątrz, aia zawsze równie gorąco. Szczerze 
wam dziękuję za ten objaw miłości."

Następnie odprowadzono dostojnego go
ścia do powozu, przysłanpgo poń przez prezy
denta miasta. Ujejski stanął w hotelu Euro
pejskim.

Felegramy „Przeglądu11,
Paryż 18 października. Marszałek Mac 

Mahoń umarł wczoraj w 86 roku życia Rząd 
uchwalił pochować go kosztem państwa i zło
żyć zwłoki w tumie inwalidów. (Nazwisko 
Mac-Mahona złączone je>t ściśle z dziejami 
Francyi za drugiego cesarstwa. W e wszyst
kich kampaniach brał on czynny udział. W  
bitwie pod Magealą w r. 1859, przybyciem w 
porę na plac boju, rozstrzygnął zwycięstwo 
Francuzów, którzy zaczęli się już chwiać. Za 
to mianował go Napoleon III księciem Ma
genty. W  kampanii r. 1870 został ranny i do
stał się pod Sedanem wraz z całą armią do 
niewoli. Po obaleniu cesarstwa był przez kilka 
lat prezydentem republiki, złożył jednak tę 
godność dobrowolnie. Przyp. Red.)

Rzym 8 października. Dziennik urzędowy 
ogłosił rozporządzenie ministeryalne dzielące 
Sycylię na okręgi wojskowe. Zarządzenie to 
ma na celu utrzymanie bezpieczeństwa pu
blicznego i stłumienie rozbójnictwa.

Cała prasa wło-ka wita jak najsympa
tyczniej przybycie eskadry angielskiej.

’ Kopenhaga 18 paź Iziernika. W  doniesieniu 
pism zagranicznych o l rajektowanych zarę
czynach carewicza z córką księoia W alii nie 
ma ani słowa prawdy.

Rodziua carski i zebrani tu kuążęta u- 
dali się wczoraj do Predensborgu, księżna 
Walii zaś z córką odpłynęła do Anglii na po-

hajec. Dr. J. Milerowicz z Kozłowa. J. Nariller z 
Rove-eto. E. Hannig z Berna. W. Wroński z Je
ziornej. J. Roli er z Mostów. E. Kutyło wicz z Rawy 
Ru kiej. J. Geschwind z Tiuskawca, Ks. Pohorecki 
z Bródek.

nOTEL CENTRALNY. Z. Obertyński z Saw- 
czyna. K. Żurawski z Warszawy. S. Łomnicki z Wa- 
ręża. A Radziszewski z Królestwa Polskiego. S. 
Lipkowski 1 Z. Susski z Podola. J. Janschnitz z 
Gr»cu. S. Heublum z Wiednia. A. Funk z Wiednia. 
K. Jelonek z Wiednia. J. Citron z Wiednia. Pick 
z Berlina. M. Goldenring z Wrocławia. W. Kaesz 
z Budapesztu, H. Kreiner z Budapesztu.

I V  a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 
ona aa siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

PODZIĘKOWANIE.
Przewielebnemu Duchowieństwu miejscowemu i za

miejscowemu wszystkich trzech obrządków, w czczególności 
P P. ks. Barfztowi, ks. Mieleckiemu, ks. kan. Kosteckie
mu, ladzcom rządu Pcmpe i dr. Magnerowi, prezydentowi 
musta Kochanowskiemu. Jfcl, mignifinencyi dr. Kleinwach' 
krowi, radzcy rządu dr. Ilillerowi, inip. dr Wyslouzilowi, 
rad. Zacharowi i dr. Korno wi, d putacyom szkół średnich 

lud iwych reprezentant im władz rządowych, wojskowych 
i cywilnych i ws ystkim, którzy w tak licznym orasaku 
raczyli łaskawie oddać ostatnią przysługę śp ks. Włady
sławowi Lewandowskiemu, składa w tej drodze nie m o
gąc tego uczynić osobiście, serdeczne „Bóg zapłać"

Rodzina.

kładzie yach<u „Osborae".
Tarent 18 października. Admirałowie w ło

scy Corsi i Turi złożyli wczoraj wizytę komen
dantowi eskadry- angielskiej admirałowi Seymo
u ro w i, poczem Seymour w towarzystwie wszy
stkich komendantów o k rę tó w  a n g ie ls k ich  rewi
zytował ich na pokładzie parowca „Italia" i 
zabawił tam całą godzinę. Odwiedziny te mia
ły  charakter bardzo serdeczny W mieście pa
nuje ruch nadzwyczajny, oficerów angielskich 
w iti ludność na każdym kroku bardzo sympa
tycznie. Deputacya stowarzyszeń robotniczych 
wręczyła wczoraj Seymourowi wspaniałe album. 
Wieczorem odbył się obiad na pokładzie pa- 
rowoa „Italia" na brzegu zaś urządzono sere
nadę i korowód z pochodniami.

Paryż 18 października. Carnot nadał admi
rałowi rosyjskiemu Avelanowi wielką wstęgę 
orderu legii honorowej, zaś całemu personalowi 
ambasady rosyjskiej, tudzież wszystkim ofice
rom eskadry rosyjskiej nadał niższe ordery.

Ambasador br. Mohrenheim przedstawił 
przybyłych tu oficerów rosyjskich Carnotowi, 
który mia! do nich mowę i zaznaczył w niej, 
źe ta węzły i uczucia, które od dwóch lat sil
niej spoiły Rosyę i Francyę, są z każdym

ufnością i
którym leży na 

to kilku słowy 

kompozy-

dniem serdeczniejsze i napełniają 
spokojem wszystkich tych, 
sercu utrzymanie pokoju.

Ayelane odpowiedział na 
podziękowania.

Paryż 18 październiku. Sławny 
tor Gonnod umarł.

Tarent 18 października. Na wczorajszym 
bankiecie admirał Seymour, odpowiadając na 
toast admirała Corsiego, dziękował za entuzya- 
styczne przyjęcie, które jest najlepszym dowo
dem serdecznej przyjaźni między narodem 
włoskim a angielskim.

Paryż 18 października. Prezes izby przyj
mował wczoraj Avełane’a i rzekł, że parlament 
francuski wdzięcznym będzie za te odwiedziny 
i przyłącza się do hołdu całego narodu fran
cuskiego dla cara i do objawów sympatyi do 
armii i marynarki rosyjskiej, tudzież dla całego 
narodu rosyjskiego.

Podczas bankietu wzniósł Carnot teast 
na cześć car», carowej, marynarki rosyjskiej i
narodu rosyjskiego.

Ambasador Mohrenheim dziękował Car
notowi *a skierowane do Ayelaue’a słowa, 
które charakteryzują najlepiej doniosłość tej 
wspaniałej uroczystości pokojowe] i pił na 
oześó Carnota,. Muzyka zagrała hymn carski 
i marsyłiankę, poczem odbył się wspaniały bal.

Wiedeń 18 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rsdy państwa dalszy riąg debaty 
nad stamm wyjątkowym. Yaszaty zabiora gło*.

^ p s y | « c h a l j  dl o  w®
dni* 18 października 1893.

HOTEL ŻORZA, K. TY ierzchleyski ze Staw- 
rzan. St. Wasilewski z Markuszowej, W. Niezabi- 
toaski z Lanek. Z. Ujejski z Wygnanki. Dr. J. 
Horodyski z Koc.nbiaiec. W. Drzymnchowaki z 
Krosna. Ks. F. Lewandowski ze 3zczurowej. Wł. 
Ustrzycki z Czelatyc. K. Bergmann z Gliwic. M. 
Drach z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. A. Romer z Brze- 
źan. J. Malawski z Brzeżan. Z. Sawicka z Krako
wa. N. Luxirdo z Tryestu. A. Heinemann z Wro
cławia. Ks. Koleński z Rymanowa. J. Meyer z Nie
miec. M. Rogaliński z Wulki. W. Mayer z Frank
furtu. L. Sehniirer z Freibergu Ks. J. Pasternak 
z Tylawej. J. Mayer z Czerniowiec. Ks. M. Turcza- 
kiewicz z Drohobycza.

HOTEL YICTORIA. Dr. Z. Dzikowski z Pod-

Lekarz chorób dziecięcych

D ri A n to n i W a c h te ł
mieszka obecnie przy u l i c a  C z a r n e c k i e g o  I. 4  

stacya Tramwaju „Plac Cło wy".

Specyahsta chorób skórnych i wenerycznych
D r. Stanisław  Sochanik

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 

mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. Ordynuje od
godz. 11 — 12 i od 3—5. 2521

An-jnowszy cen n ik  już wyszedł z droku i jest 
do dyspozycyi Szanownej P. T. Publiczności gratis i franco.

Z szacunkiem
Alojzy Hubner

Lwńw, Rynek 38.

M . J O S A S Z
t tąyi
ieas 1. 3
i&elkie pa fierw  
n a jd ok ła d n ie j-

b a s d o  . /y  ł  I m t o r  tąym ia
■we uliom Jsgiollouaa 1. i.

‘  kapuje i sprzedaje wszelkie 
wortcścfowe i aomety pe
tey n  k&rsie is ie n sy n .
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na:
3a/0 losy austr. Zakładu kred. ziem. II em.

pd 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem 
Ciągnienie <» 1 listopada r. b.

Główna wygrana 100.000 koron " W
3% losy austr Zakładu kred ziem- I em.

po 1 zlr. 50 ct. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 10 listopada r. b.

Główna wygrana 90.000 koron. "WG
Węg i e r sk i e  losy premjowe  z r. 1870

po 5 z?, wraz ze stemplem 
promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 złr. (wraz 

ze stemplem).
Ciągnienie 14 listopada r. b.

Główna wygrana 300.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia gdyż 

na 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpani* zapasu, n e mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą
czenie 20 ct. na portoryum.

jako to: losy, zastawne To warz. kredyt, 
ziemsk., banka krajowego, banka hi
potecznego, obligacye propinacyjne, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

230 szym kursie we Lwowie

August Sshelhnbarg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA": Prenu
merata roczna złr. 1-50, na prowincyi zł. 1-80.

Grieliy zbożjws. Peszt i7/l0. Pszsnica na 
jesień 7 22—7'23,— Bsrliu lł/l0. Pszenica 142'— 
— Pitryż 17/,2- Mąka 42-10.

§ Giełdy pieniężne. W i e d e ń  18/I0. Godz. 10 
m. 30. Akoye kredytowe zł. 335 75, Auglo-au* 
stryjackie 149 75, Landerbanki 248-25, ^kolei 
południowej 103-75, marki niemieckie 62-18, 
Staatseisenbahn 303 85, akoye tytoniowe — ’— . 
Usposobienie : —

Berlin 17/,0. (Kurs wieozorny). Rabie pap. 
212-— Kredyty 198 75, Listy Zastawne polskie 
65-50, Karola Ludwika — Rosyjska poży
czka wschodnia — ’—, Austryackie banknoty
16090.

Z Izby handlowej. Lwów 18 października 1893. 
1. Akcye za sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud, 200 zł. m. k. 216 — 219 __
„ Lwow.-czer.-jan. 200 zł. w. a. 256 — 259 __

Banku hipoteez gal. 200 zł. w. a, 375 — 385 —
„ kredyt, gałio. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Binku hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 — l l l  70 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10"/0 pr. HO — 110 70
Banku hip. 41/ł °/0 los. w 50 lat. 99 60 100 30
Banku krajowego 4V, °/0 w. a. 100 50 101 20
Banku krajowego 4%  los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galic 4°/0 I-sza emisya 98 — 98 70

„ „ „ 4°/0 „ 56 lat. 98 30 99 —
n . „ T V /„  e 52 lat- 98 30 99 -
„ „ „ 4°/0 los. w 4 f '/, lat. 100 — 100 70

3. Obligi za 100 zł.
Galie. fund. propin&cyjnego 4°/0 96 10 96 80
Buków. fund. propinacyjnego 5% 102 25 — —
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emia. 102 25 _ —
Pożyczka krajowa 6°/0 105 — --- ---

z ± V /o 100 — 100 70
r n 95 50 96 20

ti .  n 4°/0 koronom 95 60 £6^30
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 25 — 27 —
Losy miasta Stanisławowa . 43 — --------

5. Monety.
Dukat holenderski 6-97 6-07
Napoleondor . 10 02 1012
Półimparyał rosyjski. 10.25 — •—
Rubel rosyjski srebrny 1-31 — 1.33 —

„ „ papierowy . l'81ł/* 1-32%
100 marek niemieckich 61-90 62-60 -

S O K A L  I  L I L I E !
D o m  b a n k o w y  i  K a n t o r w y m i a n y 155

W E LW O W IE, R a p u je  I i p n e d s j e  wsseikie listy 5 % .  Obligtuya .komuanlne buiku krajowego, 4‘ /*% i 4%  poSyotkę krajową
Obligacye długa państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoyi piw jssseAatw*, Losy państw iwa i prywatne. Monety austryackie i sagraniosna 

ps mrjkirzYltnlejlzyoh warunkach. Wypłata wylosowanych pl*vvyuh abir.gaoys i losów, jakotei płatnych kuponów bea dohoaenia prowizyi. ZlMenla n«
«fa?dt wybsitgja n i j r i ł a M .  Pj ««• wi-Rt* r* nar.eną Zhecttó? c ęspffii f f i  sryke-rnis- cdwfew pt* rfą bar I l i o w ie
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prze,*.

A . S  J l i D W A R U i .

Tłomaczyła i tngle] ..lego Zofia ba, ao, • łturttaj

(Dokończenie).

Zos.ałam i ,*n na sau z nim. Us:adL.m 
w krześle. Zegarek jego leża! n» stoliku, da- 
wny jego, tsk dobrze - mi znany zegarek ze 
złotym łańcuszkiem, u którego wisiał przycze
piony medalion dany mu kiedyś przezemnie, a 
zawierający moj portret. Jakże dciwnem wy
dało mi się widzieć go znowu! Nidstawiłam 
uszu, aby pochwycić jego odaech, cle nie mo
głam nic usłyszeć. Dawna trwoga chwyciła 
mnie znowu za serce. Nie mogłam dosiedzieć 
na miejscu. Czułam, te nawet Kosztem niebez
pieczeństwa mu-zfj spojrzeć na niego. Zasłania
jąc ręką lampkę, zbliżyłam się do łóżka

Twarz ego obrócona była do ściany, wio- 
sy w nieładzie opadały na poduszki. Jodną 
rękę zarzuconą miał po nad głowę, druga bez
władnie spoczywało na kołdrze. Jaaźa strasznie 
wychudła była l i  ręka ik silnie, gorączkowo 
pulsowaiy w niej arcerye. Poruszył się niespoKoj- 
nie. Cofnęłam się nieco w tył.' Westchnął oięż- 
ko, boleśnie, szepnął coś niezrozumiałego sam 
dc siebi«, jak przez sen, a po chwili zapytał:

— Chi ora e f
Bardzo cicho, zaledwie dosłyszalnym, drżą

cym głosem odparłam:
— Mezca notte, signo/e.

Doleoiał mnie przyśpieszony nagle oddech ; 
przez chwilę zdaw* 1 się nadsłuohywaó i jakby 
zbierać myśli, naraz zerwał się na łóżku, gwał
townym ruchem szarpnął za kotarę i z gło
śnym okrzykiem szczęścia: „Żona moja!“ nadł 
w wyciągnięte moj o ramiona.

Po tylu długich miesiącaoh bolesnej roz
łąki byliśmy nareszcie połąozeni! O ! niczem 
niewysłowiona radości tej ohwili! Łzy, uśoiski, 
zapy tania, ciche Łkanie przery w-ne wykrzykni
kami szczęścia i bezbrzeżnego upojenia, wszyst
ko to naraz oisnęło się na usta. Są to święte 
wspomnienia, nigdy nie zatarte w pamięci, 
które trwaj.ę wiecznie w duszy j ik zapach za
suszonego między kartami zielnika kwiatu. 
O Boże! dzięki ci za tę chwilę szczęścia!

— Czaję się lepiej, dużo lepioj. Śmiertelny 
ciężą- troski i niepokoju spadł mi z piersi. 
Sny mc]« żywotne ożyły nanowo. O! B&rbari- 
no, jak rozkosznie jest żyó na śwmcie. Jak 
strasznem było żyć bez ciełie! Zdaje mi się, 
ż nigdy nie znałem całej głęb' mego przy wią

żą da dla ciebie, skarbie mój jedyny, dopóki 
cię ma utraciłem!

— Nie ruzłąozymy się już nigdy, mój uko
chany.

— Nigdy, aż do śmierci... ale nie mówmy 
teraz, o śmierci, najdroższa. Pozwól ml wesprzeć 
głowę o twoje ramię, niech uczuję twój słodki 
oddeoh na surom. O Boże! dzięki ci za to 
szczęście!

—  Mężu m ój!

—  Powiedz, aniele, ozy tęskni-., aś za mną ?
—  W e dnie i w nocy, we śnie i na jawie. 

Każda myśl, każdy ozyn mój, każde uderzenie 
seret, było tęsknotą za tobą.

Uśmieohnął się słodko, roskoszuie, przy
mknął oczy i zasnął Nia śmie,lam poruszyć 
się, ani odetchnąć głośniej; głowa jego spo
czywała na mej piersi, ramiona moje opasy
wały go czule. Taki był osłabiony, wynędz
niały i blady, ślady przebytych cierpień tak 
głębokie zmarszozui wyryły na jego czole! 
Spał spokojnie jak dziecko w objęciach mn- 
ioh, a ja, wpatrzona w niego, widziałam z ra- 
dośoie, jak bladość śmieroi ustępoweła z jego 
twarzy przed powracającym rumieńcem życia 
Dom cały pogrążony był w głębokiej oiszy. 
Kiedy niekiedy tylko słychać bjło rżenie koni 
na podwórzu i uderzenia starego zegara, który 
gdzieś na dole głośno wybijał gadziny. Nako- 
niec gdy znużona i wyczerpana wzruszeniami 
sama zaczęłam drzemać, on zbudz’ 1 się.

—  Więc to prawda! nie sen tylko rajski —  
szepnął. —  Spałem w twoich ramionach, naj
droższa moj5*,! Tuki >en, to życie! Ozuję się 
zdrów, zdrów zupb ma i szczęśliwy... och! tak 
niebiańsko s z c z ę ś l iw y ! Uśe.śmj mnie raz je
szcze, Barbaro i podaj mi twoją rękę... o tak..

I znowu zasnąh
Stopniowo uści ik jego dłoni zwolmał tak, 

że mogłam ostrożnie wycofać z niego rękę, 
Głowa jego osunęła się na poduszkę, iddyckał 
równo, spokojnie, rozpalone gorączką dłonie 
jego oehlodły, a uśmiech, z którym zasnął 
trwał La wpof rozchylonych jego ustach. Był 
ocalony, ozułam to. Upsdłim na kolana u stóp 
łoża i Cula dusza moja skupiora w dziękczyn
nej modlitwie, wznio»ł& ?ię ku Bogu. Potem

podniosłam się oicho, wzięłam lampę ze «tołu 
i wyszłam na korytarz. Pod progiem leżała 
rozpostarta na ziemi czarna, kobieoa postać z 
twarzą rozpaczliwy ukryją w obu dłoniach.

Biedna Magdalena. Zapomniałam o niej.
Zaniknąwszy ostrożnie drzwi, dotknęłam 

ręką je, ramienia.
—  Magdaleno —  szepnęłam —  wstań, Ma

gdaleno !
Nie poruszyła się ani nie wydała żadnego 

głosu. Pochyliłam się ku niej; dotknęłam jej 
dłoni, która bztywna i lodowata opadła ciężko 
ku ziemi Zimny dreszcz przeszedł mnie od 
stóp do głowy.

—  Magdaleno —  powtórzyłam wylękn.ona. 
—  Czy ty  śpisz ?

Nie odpowiedziała nic. Przjbliżyłam świa
tło lampy Jo jej twarzy.

Nie żyh-

Pamiętnik mój skończony. Zaczęłam go 
pisao przed sześciu laty, zatrzymując się błogo 
nad każdym szczegółem przeszłych wydarzeń 
mego życia, które coraz bardziej nikną w mgle 
oddalenia. Wielu z tycb, o których wzmianko 
walam, w pożółkłych już dziś kartach mego 
Jz ennika, zeszło z tego świata, ale korzysta
jąc z przywilejów powieśeiopisarzr, przemilczę 
ich nazwiska. Po co targać daremnie struny 
nasze serdeczne eonem przebrzmiałego dźwię
ku? Po co iść w ślady r.ktorów, którzy ode
grawszy rolę swoŁ,ą na oc6n.e żj cia, cofają się 
na zapadającą kurtynę? Paolo smutiue odpły
wający P° brękitnem murzu ku rodzinnei wy
spie z ciałem zmarłej siostry, aby jo pogrze
bać w .samrtncj mogile na wiejskim cmenta

rzyku; zaony profesor, oddany pracy artysty
cznego swego zawodu, zyskujący z każdym ro
kiem więoej sławy i uznania, porywający przy
kładem swoim coraz większą liczbę dusz ku 
niedośoigłym szczytom ideału; Eortensya, znu
dzona hołdami i bezcelowsm życiem, niezado- 
woimena ze wszystkiego, co ono jej dało w za- 
mmn za ofiarę młodości i wdzięków, wodząca 
coraz bardziej zidyociałego męża po wszystkioh 
stfolioaeh europejskich; pani śandyshalo, zwró
cona rod?'nn°] z.emi, rozkoszująca się napo- 
wrót angielskim rostbifem i widokiem swoich 
stu karmnych wieprzów, nienawidząca sztuk 
pięknych i wszystkiego co zagraniczne, sprze
czająca się wiecznie o wszystko z doktorem 
Tophanem, grająca w wista z Hugonem i upie- 
rajt a się wszystkie dzieci mzywać potworami, 
oo jej ni" przeszkadza puścić j< co niemiara; 
Jda, wiodąca szczęśliwe życie z młodym swo
im, kochają >yna małżonkiem nad brzegami Ty- 
brn —  oto obrazki, które czytelnik sam sebie 
już dawno wytworzył w swoj<j wyobraźni.

Oo się mnie samej tyczy, nie mam. nic 
do dodania do tego, co już powiedziałam, ‘Wiel
kie szczęście, jak wielka boleść kryć się po
winny przed oczami Ludzkiemi. Głęboki ppokoj, 
wywalczony burzami życia, ciche upojenie zu
pełnego zadowuln-enia serca, nie daje się wy
powiedzieć słowam' Niech ci, którzy mnie ro
zumieją, dośpiewają sobie sami poemat naszepo 
życia. Dla innych uszu muzyka ta byłaby dys- 
sonansem; słowa nie miałyby żadnego znacze
nia. Moo czarodziejskiej różdżki, która z łona 
ziemi wydobywa na światło ukryte jej skarby, 
tkwi cała w dłoni c arodzieja.

K O N I E C .

D r o b n e  r g ł o j z e n l a  z w y k ł y m  K o m - y  p i e n i  r u t y n o w a n y  zechce 
d r u k i e m  I'./., e t .  o d  ^ y r a z n  t łu -s ię  ygłosic do 1 ancelsryi adwokata Dra
t§tym  z a ś  d i - u k ie m  3  c t .

we W< .« przyjmę starszj 
p e d a g o g .  Przygotowuje do 

wszelau Fi egzaminów, do szkół publicznych 
do egzaminów prywatny*h, (lu stueib, jed- 
buruczn-j, koIpj w ej. Jeżyk wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgio- 
zonia pod J H. w biurze Plohaa. 2092 

P o r i r e t y  p a s t e l o w e  (kolorowane) 
po 16 złr. Portrety kredkowe czarnej po 
1 złr. .artystycznie wykończone z zupeł 
mm podoolenstwem wysomme w kraju 
poleca Jan Biomilskr, skład przyboniw 
do pisania i iysovania we Lwow,e. Wy 
altu czy nadesłać lut, grube z dokładnym 
opis* n. .itJTT 9 ?

M lu d a  i n t e l i g e n t n a  p a n n a ,k t ó 
ra umie krói i w ogóle wszelkie robo y 
w zakres damskiej garderoby wchodzące 
poszukuje miejsce za całe utrzymanie na 
wet ia  prowincji. Zrłoszeuia pod Iii era 
U. M. N. Biuro L Plehna Lwó v. 4-?‘ 

j i l i n  dawniej Papee et kos.ic  i ‘ 
Lwów ul. '1 rzei ie,:< maja 1. 2 wysprzeda- 
,e 8v oji zapasy Herbaty rosyjskiej Wogau 
it Sp. Ca.tu Ko. tta w Arnst rdm.ie, cze
koladę Kuhleia w L u zin ie . Kunis i 
rum i szampan ‘rancaski. Kupujtący z "■
11 złr. płac tytko lu złr. Eleganckie 
urządzenie sklepo-ve do sprzedania.

Handel bardzo dobrze prospersjący 
jest zaraz do sprzedania Cena sprzedaży 
10 000 zł. z tego przynajmniej V3 ezgś J  
gotówką przy kupnie Listy upraszam W. 
N p te restante Tarnów. 2702 2-6 | 

M arony u Fż 5 njj. zł fTóT Pigwy 
włoskie 6 kg. 1 (JO wywoła franco Edward 

Kaczorowski Triest. 2997 2 5
A nem ona H ep a tica  we r.n tc a

n ie b ie s k i j ,  ja s n e  (k w itn ą  55 p o d  śn iegu ),
śliczne, mocno sztuki, 12 sztuk 25 et 
Ł Jolki „Car1 reiuunłonły na dła 
gicL łodygach, kwi.nąee dw i razy j 0 roku 
(w inspektach całą zimęj 12 sztuk du ct. 
Konwalie ogromne ido 18 kwiatów 
na łodydze), kopa z mocuemi ko-zeniami 
po 50 ct., 10 kop franco. Nadepsza cbwi 
la do sadzenia l r y  s y  niskie do obsa 
dzenia kląbów ciemne, zimo trwałe fiole 
tuwe, śliczne, ; 2 sztuk 80 ct. I r y s y  
wysokie zimotrwałn, rożne bardzo ładne,
12 sztuk 40 ct Gwoździki mshie, pet e, 
pachnące bisło, pierzaste kopa tiu ct, sal- 
v a ózarutka stebrzysta, kopa 80 ct, O 
xalis 4 list.ny, cebulki pą owe 80 fjt. 
Gw „żdziki kupczaste 80 ct Henr rocallis 
lila tu > ił"  60 ct. Hcmerocallir białe, pach
nące, tuiżil 80 ct. Ilauietoi allis srokatt 
leśne .azin 80 c t , witc^n trwałe Jo ob- 
sa zema Łl>jbOw. Delfinie wieeznotrwao 
'6zne cienie tuzin 60 ct Tnlox de cu eota 
fa odmiac 80 ct. tuztn. Dzi.ie wino tuzin 
60 ct S e d n m  do obsadzania, śliczne 3 
gatunki kop. 30 ct. TmcU-^eanci u  
dwa kidocy 12 sztuk 60 ct l i i l i e  Dn- 
morlieri can .rkowe, paci.nące 12 sztuk 
1*50. A c h i l l  * u pełno, Ijiaie, buki-et*)wo 
12 sztuk 60 ct. Adonis cernal s kopa 80 ct. 
Zarząd ogrodu w Eapszyn-e, B zeźan,.

Iho-ińs iego Lwów, .1. Mickiewicza 1. 6,
2711 1-3

I fr h n c u u  guwer er z dobiemi polece
niami zaraz do um eszcztnia. Agenee In- 
ternstiorale ilm s de Sikorska. Kraków 
Hotel satki. 2713 1-3

4*0 i z n k u je  dz erżawy w senoaniej 
Qsl cyi. Karola-i, post. restat. Lwów,

Jlż wysztiilł z Mu

Miary drewniane do zboża
I 2 6 10 litr. V, '/a hektoi

zł. -  90 1 10 I z,5 2* 8-50 6 50 
poleca

Piotr Chrząstowski
ha„dfcl żelazny -rfe Lwo
wie plac Kapi.ulny 1 
(taprzeciw Ea edry).

))

JJ

na rok

18 9 4

PiUClEN I BIELIZNY

M a  KlEDLA
WE LWOWIE

L a d w i i i u  M i ą c z y ń s k a  uizi la 
lekcyi t a u c ł t w  vs domach prywatnych 
pens onatauh i własnym mieszx»n u. Fa 
nienki ze v si ; najdą tam umieszczenie 
Odolińskich 9. 2695 2 3

k l u c z n i c a  obzn j n tort. naseżycie 
z prowadzeniem gospodarsi wa domowego 
otrzyma miejsce na wsi zu-az. Pen.yc 100 
zł. Zgłoszenia z dołącze3>Hm odpisu świa
dectw pod edresem: J. N. poste restante 
Kulikorr. 270J 2-i

N a u c z y c i e l k i ,  bony, treblanki po
leca Helena Biernacka, Długosza 19.

2360 9 10
M y d ła  do prania funt 15 ct. paczka 

6 kgm. 120 wyseła handel Jana Bodn< ra 
Akademicka 20. 2435 9— 10

Jedyny kalendarz dla Pań i Panienek
obejmuje 

PR ZE Ś L IC Z N E  NO W E L L E
najpierwszych naszych powieściopisarek. 

Wyboiowe wierszyki do deklamacji 
d la  mł o dz i u t k i c h  P a n i e n e k .

D la  n a s z y c l i  g o s p e d y ń
„Jedyne Sekreta robienia doskona
łych P1’ itrników i Pierniczków “

*W DOMU
F L O R F J T Y J fY  i  W A \ D V

autorek „Kucharki Polskiej"
C en a  5 0  en t,

W  OZDOFNEJ OKŁADCE

Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct 
uskutecznia przesyłkę tranco

Drukarnia nar. W. Manirckiego
Lwów, ul. Koperaika l. 7.

po

poh-ca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1 05, 1 60, 2. 2*26, 2*50 i B. 

Kot—ru i s z przodami p-kowemi i fał- 
Izikami (z„kładkam., do zł. 2*75 i 3 

i . a  u f :  kelorowe, kretonowe i ox 
fortowe po A. 2 60 i ż-76.

K o s Loli; n u c tis  po zł. Vb5, ż, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2-60 i 3.

K d t ^ u t e  d la  c h ło p t s k ó s s  po 
zł 1-40 i 1-60.

K ' is& rjy f ! .«  c h T .p a l .5 w  
95 ct. i „1. 110.

s s c  ii z k łnierz. mi 50 ct.

do ct. 99 zł. t 05- 115, li*?, 1-65,1*80, 
kUŁNI!i,.ZE t-iziu po zł 2*40 i 2*80. 
1A r:iE  Y tuzin po zł. 4 i 4 80 

CIU ST: I płócienne, tu/.in po zł 2 *.0. 
KAFTANIKI letnie od potu buwełn.

siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 140. 
BIELIZNA letnia wełn. prot Ja eg era 

sprzedaje po cenach fabrycznych.

Iw H A  W A T Y
w  n a jw ^ k s z y .m  w y b o r z e ,

dam 'wienia z prowincyi wykonują 
sio najstaranniej. 1755 9 -10"

S a d  : ? n k .i  l e ś n e
Krzrwy i d zewka ogrodowe t o b c  
d o  k n ltu r  je s ic n n y o i . L e ś n i c t w o  

Zncsśw  pod Czarną.
Cennik na żądacie odwrotną pocztą,

256= 7— o

Peteroburgskie kalosze
pa cenach fabrycznych

Magazyn M Weina
plao Trybunalski 1.

W a ż n e  d la  w ł a ś c i c e l i  m ł y n ó w !

G a i l i  j e d w ^ b u s  y i y t i e
(Miililen Henlel -Tnch)

w różnych grubościach i jafe: śoia h utrzymuje na okładzie
i p le a

^ > - l o  j z ^ y r i E - I - o - T o a n - e a ?

S.ąró>*śB M iten ek  3 8
  2D17 3 - 9

n m i 1.... ł3y*,: .wsw

mU

U
nn

Faktycznie za d a rm o !
A b c  amc-nt nut w bogatej wypożyc alni 

nut i Ł*rir,ź»k StanLła ta K óhbra we Lwo
wie ul. Bi torrgo 28 nie kosztuje faktycz
nie nic, gdyż abonenci składając miesięcz
nie 1 zł mają prawo rybr«e"sobie i za
trzymać Ji*. własność każdego miesiąca 
wypożyczonych nnt za 1 zł. Abonament 
bez tej frtm ii kosztuje 59 ct. miesięcznic 
N raz daje s/ę 6 kujrałnów. Wymiana co
dziennie Al unament na książki w miej 
s u 40 ct. Kaucya zł 1. Nla prowincyg 
10 tomów uarsz zł. 1. Kauc.ya zł 1.
Wszelkie nowości! 2713 1-8

Resiauracja i kawiarnia!
w pałacu pp Biesi decklch

wchód z plam Hatickiejo — także z tar 
gowrcy miejskiej.

Fylb] nn maśle przyrządzane potrawy 
Ceny m* jt  ń?ste.

Abonamen a na obiady j o zł. !2 i 14.
Wbzystkie gatunki najlepszych win.

"Wszelkie zainTysi^ia na, wesela 
i wtejiorki m-jwyówor-Mej i ele- 
g- TicKO podane, v ż y łu je  się po 
c na h n j  n. ź -t **, ? ch

Piwo marcoioe i pilzneńskie.
Mertmta, w s-klaic" czys*a 6 ct., a ru- 
trern 8 d ,  w naczyniu 1 ct. iia w a  

w s-iklaiice 8 c t , w naj yniu 12 ct.
Usługa szybka 2708 1-3

nu

K a n t o r  w y m i a n y  
c.k. aprz, galic. akcyj. Banku hipotecznego

knptąje i  «p r ; < d a je

W s z y s t k i e  e f e k t a  i im  i r t y

po kursie dJcPTjm nftjdohłiidjlejssym, nie 
Ucr jc tedaej pow hyi.

JaKo dobrą i pewną lckaeyę poleca:
475 pic. lLty hipoteczne 
5u/0 listy h‘pob58Łne premaow îie
6% n „ baz presaii 5 705
4 /9#/o listy Towaiz. Kredytowego zio.nskiego 
47*°/o n Basku krajowego 
4V /0 pożyczkę krajovą yałicyjską 
4'V0 pożyczkę kraj. gal/c. koronow 
4 %  pożyczkę proplnaayjnij B >licyjc ą 

„ „ bukowińi tą
ly ,%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
+ li°/o n p.oplnscyjną węgiersf ą 
4%  węgierskie Obi‘>iacye indemnizacyjne,
btóre to pApiory Kantoi wy udany Baukn hipotejr nego 

zawsza nabyws i r.rzed&je 
p o  o e n a c b  n a jk e r s y t t g ie j i » 3t c k .

U w iig *: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupt jącyoh wszelkie w„ Imorraise, a  już 

p-tatiie m ie jsc ©  w© papiery wartościowe, tudzież ‘S^pa- 
dło Jł uy o t  gjftló » kę;, b©2 *p?8K«ikitogo p^trą- 
fecsiia, sstś * 6?a4ejs-.OT> 3 jedynie za potrąceniem rze
czywistych kowtów.
Do elektów, u których wyozferpały się kupony, dostarcza 
nowych 'Łrkuss.y kuponowych, za zwrotem kojztów, które 

sam ponosi.

TŁ *
u

u  u%
*  
Xu

*

A P T E K A
j < l >  l i e m i e j  w s z e l k i e  s k ł a d y  

« n “ t e r y a l ó w  a p t e c z n y c h

Pibtpa M ikoFascha
w e  L w o w i e

przeniesione' zostały (z dniem 15 paź
dziernika) napowrót do nowo wybudo
wanej własnej kamienicy ul. Kope- ni^a 1

2674 3-4

s
B
1
*W

w orjginalnen. opakowaaiu 
w  ]!i iskwie* pako * <ną 
n a ch  m osk iew sk ich

R o s ^ j s ^ ą  H e r b a t e  k a r a w a n o w ą
„S erg iusza  W a s il«Ki  ™  P e fłcw a ,

pod nadzorem Cf9. ros. władzy cłowej p «  c« 
wcząwsijr od zł 1*80 » ł  do ił. 10*4o .i funi 

rosyjski poleca

B ,  8 Z A B Ł O W 8 K I
we Lwowie, Trybunalska I. I.

Cenniki gratis i franco. Opako ^anie bezpłatna
Żarnu wienia przynajmniej na trzy funtu odsyłamv franco.

2690 1 16

U AUR m

G a l i c y j s k i

i i n k  K r e d y t o w y

począwszy od |dcî | dzisiejszego wydaje cleiinitjwne 
sztuki 4°o 56 letidch listów7 zastawnych Towarzystwa 
kredytowego zieinskieg\> w zamian za ostemplowane 
44*0 listy zastawne w którym celu należy ostemplo
wane listy składać w godzinach przedpołudniowych w ka
sie g*licyjs«iego Banku kred)t wego, po odbiór zaś 4% 
lisiów zgłaszać tię po upływ e dni trzech.

X D * 3 7 * 3 : e  037 " ® . .

2712 1 - 2

G. i Christiana Następca
W .  8 I L I N S K I

Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
poleua

H t i i B  R T F
eiiUfiką i rosyjsAą

» najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie.

Muiange familijny . funt złr. 2-40 
oansinsza . . a 8 3* -
Ka; sów . . . . .  „ „ 4*—
Meiarge królewski „ s 6*— 
Aysiewki 11 . . .  „ „ 160

» 1 • • • » ,  1 “W paczkach po i), 'l  i funta ptłnej 
wagi.

Zlecenia miejscowe uskutecznia 
się Deisz włócznie.

Za opakowanie nic nic liczy się.

Zakupiłem
po

A. Mańkowski*)
wszystkie ctare winą

w frsnooeEio, tcń-
akie, iiir 'pańskie — pra^- 
tew e ôn-.&ki— rmny, jwa- 

miciiy 'owłatote, likwr 
ry, nriewki, rozolisj , wud- 

kt, octy frrtao Alan >,ip. 
Sprzedaję takowe po zna

cznie zniżonych cenach v  mo
im naiidlu we Lwowie przy 
oi. EraRovaiiej 1. 11.

Karol Btiyer,

ń U G H E N I A
rypróbowsny i idezawoday śrouelt ao wy 

lepienia raz n« zawsze grzyba domowego 
(Alicbenia nietylko już rozwiniętego grzj 
Iba, ale ró^n.iż i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezco anowczo z-pobiega i 
|chroni budynki od dal zbgo możliwego po
jawiania się tego niszczącego rasoźytu. 
|Alichenia nm zawierając w swych słła ni
lach  żadnych jadowitych pierwia.itkó ', 
jast dla ludzi najzupełniej nieszkodliwy, a 
nawet ' t y le  korzystny, ż- p  i wietrze wy- 
zie  ̂ oni grzyba w -nń szka "iach zatruta, 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych z?**od 
uików w sobie unonrące. najzupełniej 

oczyszcza i odświeża.
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddzielnie.

Ran i h n a t o w i c z
pierwsza krajowa fabryka chemics 10-k -  
gmetyczna we Lwowie, odszt« igć!„.jna 
lOma medalami zasługi i 2ma listami po 

chwi mi.
Sklepy własne: We Lwozrieul. r iper 

nika 1. 8 ul. Halicka 1. 11. W Krakowie 
Sukiennice 1. 20 i w  Ozorniewoach K> 
nek 1. 2. 2440

Pra^iostntui tyaz.en Priedowtatnl tydzień-
L o s y  z  Ń n s b r u c k u  | j i i  k r .

Główna wygrana 50.000 złr.
L o s y  p o  S C  c e a t ó w  p o l e c a ją

S ok a l i  L ille j , J a .s o j  Str©b, A . Ch. .7 '- le i ,  i  To- 
wa.kiyMtto Han oiiC S ehęileuberg i Areizet.

w s s m w m V*.:,

L E O i M  A H D  8 G L E C K 1
t iu n d L e l t o w a r ó w  k o i - z f e i m y o h

w e  L w o w i e ,  u l .  D a t o r e g o  1 2 . 2 6 70  2 -9

poleca S,'«j «  poleca najlepsze gatunki

H E R B A T Ę  K  A  i  t
zbioru majowego "  *“ "-o SPIJ * *- wyborne - .maku 1 ar matyozne, które

Dół k Contro A 1I6Ó S a  roi.yra opfleoue de każdej sta. i pocz-
" . , P • • ' *• 1 W s  #  o tne i -3|4 kilogr. jt woreciku:- Jbuchont . z — a-—.

„ M. .ange de Ł  3 -  | f  ^  f
J> Kayso^r czarna „ 4 '— 3iS S - Ceylon zielona . „ 10 — n 1*_
jj ńyiiewki herbat .  1*30 i  u 51*? >> prz? ^ * * ” ??.T? >• » ł*‘ -
„ Wysiewki z nsjlep j; ” ś “ , " *ru- r" ” ” ”

herbat. . , „ 1-60 £'3

w? OaS •O (ŁTl ®

„  perłow a 
Jawa &łota . .

„ I0-7S 
10-76

O paK o w a u ie  n ie  lic z y  się . 
Zlete_ a a p.*tjvvincyi wyeyi&m od»r->tną pooz ą.
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K u k u r u d z Ę

suohą, zdrową zo zb.oru 1892
do aźj thn gorsclnianego
z dostawą dc każdej fd io y i  ąc 
lejowej w nelnyoh wagonach, 

n« różne trrmina dostaroza

Galicyjskie akcyjne
ywarzy&two handlowe

we Lwowie. 
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  3 .

2671 8 - 1 2

miBEZPŁATNIE
i opłacone wysyła na iąlanie próbki naj 
nowszych r  iteryi wełnianych, llanelek, 
barchanów białych i kolorowych magazyn

F A R O L A  MIATLASA
przedten.

W I L H E L H A  § 1 D O R A
Lt.ów, plac Maryacki l 4, Hotel

Europejski 2,87 4 10

fiłazej Szarkiewisz
zawiadamia Szarowng P. T. Puł lic ność 
że dnia 16 maja z ,złego roku prze

niósł swój

skład i pracownię futer
z ulicy Wałowej 1. .7.

na ulicę Batorepo I. 4
(dawniej Halicka)

n aprzeciw  Ęmar.iu 
d liw ości.

sprawie-

Dziękując za dotyt hczasowe raufanie 
poleca sie i nadal Szan. Publiczność..

2427 8 -12
Q Ul. Batorego 1. 4 #

IV  a  z i m ę
M I T  do okien 

o a le c z k ft
d o  o k k n ,  d r z w i i t. p

Gips, cement
p óeoa 1160

firm a handlowa

W. Czepp
Lwów, Żółk.ewska 2. 

Z a ło ż o n a  w**i*oh u 4 8 4 3 «
s r  Ł m ń m l h Pąpiar * £ahiyi. Braci Fijałko wekićh^w Iiiatej,


